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y n a  -I- c z ł o w i e k
Człowiek współczesny jest w grun­

cie rzeczy koczownikiem, W  tern 
tkwi poniekąd wj iłumaozenu zainte­
resowania się techniką.. W  tern tein 
tkwi wyjaśnienie doniosłe i roli pra­
sy. Człowiek szuka nowych miejsc, 
innego otoczenia, pchany tą sama ta­
jemniczą siłą, kióra na początku 
średniowiecza pchała hordy barba 
rzyńców na podbój świata. Ludzie 
wówczas wędrowali masami, nio u- 
świadamiając sobie konkretnego ce­
lu wędrówki. Pochłaniał ich pęd, 
ruch i podboje. I  dziś w pewnym 
sensie jest sytuacja podobna. Czło­
wiek poprostu szuka ruchu, ohcc zdo­
bywać 1 podbijać, ebcc działać i two­
rzyć. Pcha go do tego przemożny in­
stynkt, potężna siła żywiołowa. U ęd- 
n ówki ludów, to było na wielką ska- 
]c wyładowanie się takich żywioło­
wych sił ludzkości.

Zjawiskiem poaobnem była wielka 
wojna. W  nieskończonych marszach 
odżywał tam instynkt koczowniczy; 
tłumiony wanilinami życia osiadłego 
i cywilizacji. W  tcliiiąeych szaleń­
stwem grozy nocnych atakach, bu­
dził się chciwy krwi pierwotny czło­
wiek. Mijając ruiny i zgliszcza czul 
każdy, że jest i że działa. Przemie­
rzając olbrzymie przestrzenie, każ­
dy rozumiał, że na-muszce jego ka­
rabinu ważą się losy świata. Czło­
wiek czuł, ze jest groźną siłą dziejo­
wą. J wvniósłsz\ z wojny to uczucie, 
i arzueił całej epoce swój styl, żoł­
nierski i zdobywczym styl.

Człowiek z rowów strzeleckich i 
'dziś, zdała od wojny, czuje się siłą 
dziejowa. Budnjfl. Przebudowuje rze­
czywistość, bo jest mu za ciasno w 
dawnych ramach. Tworzyw technikę i 
erromadzi narzędzia podboju. Pędzi 
autem, bijąc rekordy. Boksuje. Bic- 
ąja. Przeżywa rzeczywistość bezpo­
średnio, iNadaje tempo epoce. Czyta 
szybko gazetę, bo na czytanie ksią- 
iek  ma czasu zamało. Keysciling po;. 
t -adai żc dziennikarz i  szofer, to 
tyrpy reprezentatywne -współczesnej 
epoki. Tochnizowani hoczpwnr&Ję a 
nawet barbarzy ńcy.'

HERMANN KEYSERLING

Kim jest Keyserling?
Keyserling... Ani dziennikarz, ani 

f 60icr. Pozostałość tych czasów, kie­
dy kryterja podziału były inne. t -ło- 
wiek, który próbuje tbrmaczyć sens 
różnych Challengc‘ów, lub Gordon 
Bcnnctów, a nawet sens całej tej 
dziwnej epoki, w której żyje drugą 
połową swego życia. Hermann K ty- 
serling jest pisarzem nowoczesnym, 
libr:tylko chronologicznie, ale i men­
talnie, jest także filozofem, filozo­
fem praktycznym. Pochodzi ze sfe­
ry, która może sobie nawet dzisiaj 
pozwolić na zajmowanie się wyłącz 
nic myśleniom, ale która rzadko z 
tego przywileju korzysta, pozosta­
wiając to zajęcie wspaniałomyślnie 
zawoclow coiu

Keyserling jest arystokrata i czło­
wiekiem zamożnym, siać go więc na 
to, żeby myśleć, obserwować, wnio­
skować i pisać. Robi to z wewnętrz- 
r.ym ogniem, krzyżacką pasją i do­
kładnością. Styl ma raczej ciężki i 
suchy. Czytał sam b. dużo, z.na świet­
nie lilozotję wschodnią, zwłaszcza 
chińską, zajmuje sio okultyzmem i 
nauką tajemną, jest człowiekiem wy­
kształconym. Ma pozatem majątek 
na Pomorzu, co dla wielu z czytelni­
ków, będzie stanowiło sztszegół, cha­
rakteryzujący człowiek a.

Keyserling napisał bardzo dużo. 
Książki o filozofii, polityce i cko- 
liomji, o małżeństwie, a Tui wet o o- 
kultyźmic, cieszyły się dużem powo­
dzeniem. fłą ciekawe. Niosteti" u nas 
nikt nie ma czasu, żeby je tłuma­
czyć. "Wszyscy są zajęci literaturą 
..lekką11. Redaguje również Kcyser- 
ling perjodyki. "Wyszedł dotąd pod 
jego redakcją, szereg tomów* „Der 
Leucliler‘aa, sprawozdania Szkoły 
Mądrości i szereg tomów „Progi do­
skonalenia1". "\\ ]iracach Keyscrlin.- 
ga przegląda zasadnicza idea, że, fi- 
lozofja jest tylko" zdolnością kon­
struktywnego życia. Xie chodzi mu 
bynajmniej o myślenie dla samego 
myślenia, ale o myślenie dla tworze­
nia. Twórczość jest zasadniczymi mo­
tywem wszelkiej filozofji i jednocze­
śnie filozof ja musi być impulsem do
tworzenia.

ŚWIAT, KTÓRY POWSTAJE
Żcjoniy w okresie, kiedy pewne

formy współżycia przeżyły się i prze­
stały odpowiadać ludzkości. Powsta­
ją. nowe ideje, dojąc początek nowym 
kierunkom w etyce, filozofji, prawic, 
ekonomice, literaturze i sztuce? Two- 
rzy sie jakaś nowa rzeczywistość. 
Ludzie stają się inni. Trudno mówić, 
czy lepsi, czy* gorsi. Popro.nu inni., 
Jakością realną, wywierającą, duży 
wpływ na kierunek rozwoju społc-' 
ezeństw ludzkich, stała się maszyna. 
Występuje ona, jako swego rodzaju 
siła dziejowa i  narzuca 'nadchodzą­
cej epopc swoj specyficzny- styl. Naj­
bardziej charakterystyczną cechą 
togo stylu jest tempo. Oszałamiają­
ce, rekordowe tempo Ludzie żyją, 
dziś kilkakrotnie szyLciei, ale je ­
szcze nie nauczy li się tak szybko 
myśleć.

Maszyna narzuca pewne koniecz­
ności. Sprawność jej jest pewnego 
rodzaju bezwzględnym postulatem 
pod adresem intelektualnej maszy­
nerii człowieka - mózgu. Maszyna 
zmusza człowieka do szybkiego my­
ślenia, do odruchowej niemal, ale 
jednakże przemyślanej reakcji. Lu­
dzie przeklinają maszyny,, ale entu­
zjazmują się autem, samolotem, arbo 
nawet karabinem maszynowym. Im­
ponuje im ta straszliwa, nieubłagana 
sprawność i siła, których twórcami 
się czują,. Powstaje poezja maszyn, 
pisze się, o demonie ruchu, lub szyb­
kości. Są nawet tacy, którzy maszy­
ny się boją. 1 mimo to wszystko, 
każdym korzysta cliętnic z usług sta­
lowych potworów. Ułatwiają.1 one na- 
ogól życie. Maszyna jest najprzy­
jemniejszym rodzajem niewolnika, 
względnie łatwym do prowadzenia.

Świat, który powstaje, to świat 
człon icka i jego maszyny. Jaki to 
świat?

Keyserling j>owiada, że to śwint 
realizowania nowego sensu, .nowej 
prawdy* i mądrości. -

A i ó  l i f i L  icb? malować to, co 
jest, lub co być'm oże —  poniada 
Kej serling, w swoim „św.ceie, któ­
ry powstaje11, —  ale • dlatego • piszę, 
żeby narodzi! się. jaknojlepszy, z 
możliwych, stan rzeczy11.

Keyserling mówi, żc cała trady­
cyjna kultura globu ohyd1 się ku u- 
padkowi. "Nie chodzi tu wyłącznic o 
Zachód, jak twierdzi • Spengler w 
swojej książce „1 padek Zachodu11. 
Pojęcie ,kultura11, oznacza u Kcyser- 
linga „formę życia, jako przejaw 
bezpośredni ducha11. Oczywiście u- 
ważn 011 kulturę za prawdziwy orga­
nizm duchowy. charakterze or­
ganizmu podlega kultura naturalne­
mu prawu ewolucji i śmierci11.

"Wszystko, co żyje^ znajduje. się, w 
stanic ciągłej przemiany. Zniiiają 
jedne kuLury, a na ich rumowiskach 
powstają nowe. Jest to niezłomne 
prawo. „Kultury znikają prz.cde- 
wszystkicm, kiedy są wyczerpano i 
kiedy1 sens, który wcielają, znajdzie 
swój ostateczny wyraz. Wówczas o-

ne mogą tydko skamienieć. To jest 
ich śmierć naturalna i taki właśnie 
rodzaj końca ma wyłącznie na zwglo- 
dzie Sponglar11.

Kultura pozostaje w ścisłymi związ 
ku 7. człowiekiem, z jogo psyche, ja­
ko głównym motorom twórczości. W 
oderwaniu od człowieka o istnieniu 
kultury mowy być-'nie* może. Kultu­
ra bodąc wynikiem procesów psy­
chicznych zmienia . sio. łąpnitój ze 
zmianami tych procesów. I jeżeli 
stan duchowy człowieka ulega zmia­
nie, zmienia się także i odpowiada­
jąca mu kultura. "W ten sposób może 
ona całkowicie zamrzeć, bo w twór-

ka 7. motorem i ułatwił oddziaływa­
nie maszyny na duszo ludzką. Zdo­
bycze techniczne mają łatwość u- 
dziclania sio, a tern samem i urabia­
nia dus-j. „Postęp techniczny jest 
specjalnym przejawem intelekiu11 — 
mówi Keyserling. Kazała nowa praw­
da jest swego rodzaju jajkiem K o­
lumba. Otóż prawd r. w dziedzinie 
teehuiki są niesłychanie przystępne 
i dlatego wpływ ich rozciąga się na 
szerokie masy. Dlatego też w dzisiej­
szej epoce panowania techniki, duch 
mas nabrał specjalnego charakteru. 
"W tem tkwi źródło liiatcrjalizaeii 
najszciszego ogółu tyeli. którzy poza

Herm ann von K eyserling

ezyc-li procesach psychicznych za­
braknie odpowiednich impulsów, 
kształtujących i podtrzymujących 
joj ńyeic. „Zasadniczym momentom 
—  mów i Keyserling —  jest to, żc or­
ganizm psychiczny człowieka został 
przeżarty pr7.cz ‘ntełokt, w wyniku 
zmian stąd powstałych, wszystkie 
dawno kultury, zostały skazane na 
zagładę11.

Powstaje teraz zagadnienie, eo 
kształtowało intelekt współezosnoo.o 
człowieka? Co upłynęło na zmiano 
jego psychiki? Głównymi ezyunikh m 
kształtującymi był tu postęp tech­
niczny. Postęp ton zespolił czlowic-

prymitywne, oczywisto i łatwo u- 
ohwytne prawdy nie są zdolni wyjść.

Materjalistyczny światopogląd ma 
dlatego duże wpływy w masach, bo 
jest prosty, a więc zrozumiały dla 
najmniej wyszkolonych umysłów. 
Tcehnizowanym barbarzyńcom naj­
bardziej odpowiada światopogląd, w 
którym cala rzeczywistość tworzy j«- 
deu wielki mechanizm. Świat jako 
maszyna jest ezoińś niezwykle pla- 
siyczncm dla umyslowośei takiego 
człowieka. Keyserling to doskonało 
rozumie i formułuje na to;, podstawie 
wnioski w odniesieniu do przyszło­
ści kultury. Problem materializmu,

ezy idealizmu zamyka się. z jednej 
strony w takich, czy innych możliwo­
ściach rozwoju intelektualnego ma<, 
a z drugiej udziału tych tak, czy ina­
czej rozwiniętych mas, w tworzeniu 
kultury

Typem reprezentującym duelia 
mas i Upein, charaktery żującym no­
wy, powstający świat jist —  szofer.

SZOFER
Szofer, to człowiek motoru. To 

len, który kieruje samolotem, samo­
chodem, czy jaką inną maszyną. 
Średniowiecze wykształciło typ mni­
cha rycerza, epoka współczesna daje 
typ szofera. „Szofer, to technizowa- 
ny człowiek pierwotny. Zdolności 
techniczne są ogromnie bliskie zmy­
słowi orientacyjnemu dzikusa, sama 
technika na to wskazuje: budzi ona 
w człowieku, który jest jej panem,— 
i to tem mocniej, im bardziej jest on 
prymitywny —  poczucie swobody i 
siły: stąd samo przez sie wynika, że 
większość ludzi wzoruje się dziś na 
typie szofera, że każde dziecko chce 
przedewszyst kiera być szoferem ( i 
jeżeli częstokroć mówi „inżynier"1, to 
oczywiście ma na myśli „szofera11).

Pierwsze Tedj" reprezentacyjne ty­
py nowego, rodzącego się świata, 
wyjąwszy' przewodników duchowych, 
należą wszędzie, jakiekolwiek przy­
bierałyby miano, do typu szofera

Amerykanin przedwojenny, był już 
w oczach Europejczyka szoferem. W 
gruncie jednak rzeczy nie był on 
nim w stanic czystym, gd"'ż wzra­
stał w atmosferze moralnej mniej 
prymitywnej, niż obecna młodzież, 
która wyniosła ■ wyobrażenie życia 
bezpośrednio lub pośrednio z pier­
wotnej egzystencji w rowach strze­
leckich. Faszysta jest niezem więcej 
jak włoskim t\*pem szofera, bolsze­
wik typem rosyjskiego, a przeciętny 
Azjata, zwolennik postępu, jcsi. sro- 
femrh par cAccllciice. Stąd wrogi 
stosunek ich wszystkich do tradycji 
i właściwy ludziom pierwotnym kult 
siły brutalnej11.

Przytoczone powyżej ustęp Key- 
serlinga przypomina nieco teoyję 
Bierdiajewa w ..Nowem Średniowie­
czu11, dotyczącą jludzi w skórzanych 
kurtkach1 rządzących obecnie R o­
sją i Italją i stanowiących w isto­
cie nowy typ antropologiczny, wy­
chowany w okopach podczas wojny 
światowej. W  tem ujęciu przez Key- 
serlinga problemu szofera, widać pe­
wne wpływy Bierdiajewa na intelek­
tualistów niemieckich. YT istocie też 
nic ograniczają się one bynajmniej 
do Keyserlinga,

„Powodzenie boLzcwizmu w Ro­
sja nic ma nic wspólnego z leorją, w 
tym wypadku komunistyczną. "Wy­
nika ono pranie wyłącznic z faktu, 
żc dzięki tej teor.ji, typ szofera do­
szedł do władzy, tj-p, który, będąc 
z praktycznego punktu r ulżenia

Jan *\embieliński

O po ena
K oncert M ichałowskiego d bM  

17 b. m. w osiem dziesiątą piątn 
rocznicę, śm ierci Szopena*)— po­
nownie przypom niał W arszawie, 
że tw órca „Sonaty b-m oll11 dotąd 
jeązcze, pę osiem dziesięciu pięciu 
latueh, spoczywa pogrzebany w 
obcej ziemi. W praw dzie z ie m is to  
przyjazna, g o ś c y -ta : francuska. 
A le czy może to s zw oln ić z o- 
bou iązku pow rócenia ’?: yci szo- 
penovi skieh —  o jczyźn ie?

Bynajm niej nie chodzi w tym 
wypadku o m ałostkow e-raczej za­
dow olenie próżności narodow ej —  
prężności pobudzonej blaskiem i 
chwałą w ielkiego w św iccie ea- 
lj"m imienia. W szak nikomu m c 
postanie w g łow ic myśl sprow a­
dzania do Polski zwłok M arji Cu­
rie czy Józefa Conrada, którzy — 
chociaż z narodow ości Polacy —  
jednak zżyli się ze środowiskiem  
cudzoziemskiem, w niem znaleźli 
szczęście rodzinne, sławę, pole

*) Polska pisownia nazwiska Cho­
pin (Szopen) jest pisownia autora 
artykułu. Na łamach ,.ABC“ używa­
my zazwyczaj pisowni oryginalnej, 
jakiej używał za życia sam Chopin.

dz.ulania. A le z Szopenem rzecz 
przedstawia się zupełnie inaczej.

To były czasy, k ied y —  według 
wyrażenia m iekicw iczo— '"":y,o 
cały naród znalazł się na em i­
gracji, w pielgrzymatwie, i w tym 
„narodzie na w ygnaniu11, w sa­
mem jego  centrum, żył Szopen —- 
w yraziciel jego cierpień, tęskno­
ty, nadziei. Tani w ów czas —  
można rzec —- przeniósł się był 
ośrodek v św iadom ości narodowej, 
stamtąd, zdaleku prom ieniow ał na 
kraj dokonaną na tułaczce pracą 
wewnętrzną ducha. Pięknie mówił 
o tem Paderewski na uroezystopći, 
w stulecie urodzin Szopena, we 
Lwowie (23 października 1910 r . ) :

„Zabraniano nam wszystkiego! 
muwy ojców, wiary przodków, czci 
dla świętych przeszłości pr.m ątek, 
strojów, obyczajów, pieśni narodo­
wych... Zabraniano nam Słowackiego, 
Krasińskiego, Mickiewicza. Nie za­
broniono nam tylko Szopena. A jed­
nak w Szopenie tkwi wszystko, cze­
go nam wzbraniano: barwnie kontu- 
sze, pasy złotem lite, jiosępnc cza- 
niarki, krakowskie rogatywki- szla­
checkich brzęk szabel, naszych k .s 
chłopskich połyski, jęk piersi z rani o- 

I nej, bunt spętanego ducha, krzyże

cmentarne, przydrożne wiejskie koś­
ciółki, modlitwy serc stroskanych, 
niewoli ból, wolności żal, trranów I 
przekleństwo j zwycięstwa ~adosna 
pieśń... Wszak on był i tym przemyt­
nikiem, co w zwitkach nut niewin­
nych, rodakom po kresach rozsianym 
rozwoził zakazaną polskość; wszak 
on był i tym kapłanem, co nas roz­
prószonych w święty Ojczyzny za­
opatrywał sakrament...11

Dlatego też sprowadzenie zwłok 
Szopena do Polski jest potrzebą 
serca, nie propagandy Nie o pom­
pę uroczysta tu chodzi nie o ma­
nifestow anie czegokolwiek... I 
cóż zresztą, w łaściw ie, m ielibyś­
my taką m anifestacja  osiągnąć? 
Czy potw-ierdzw, żc Szopen jest 
nasz? —  wszak nikt mu polsko­
ści nic zaprzecza. Czy przypo­
mnieć, ozem jest jego  tw órczość 
dla narodu? —- wszak pamięta­
my ... Chodzi o rzec z mniej szum­
ną. ale w ażniejszą : o to poprostu 
tylko, ażeby- Polak, w swoim kra­
ju , m ógł klęknąwszy pvzy grobie 
Szopena, odm ów ić „W ieczny  od­
poczynek...11

1 z tego względu sprawa ta ob­
chodzi całą Polsko,? nietylko świat 
muzyczny, który zresztą —  na la­

mach czasopism  fachow ych  —  od- 
dawna już w tej kw estji gios za­
bierał. (Przed paru laty muzyko­
log  francuski, p. E dw . -d  Ganch-, 
prezes „Societe F rćderie Chopin11 
w Paryżu, ogłosił artykuł, domaga 
ją cy  się przeniesienia zwłok Szo 
pena na W aw el). Dlatego właśnie 
ośm ielam  się w ypow iadać pu ­
blicznie na ten temat, bo —  jak 
ów’, rozpraw iający o gen j uszu 
szopenowskim , Konstanty w - 
„P rom ethid ion ie11 N orw ida: 
„...chociaż małe mam wyobrażenie 
O sztuce —  przecież wiem, co je-t

[muzyka... 
Jeśli mi serce bierzę;’ " odmyka,
Jak ktoś, do domu wchodzący włas-

inegc...‘1
Tenże Norwńd, w  tymże „P ro- 

m ethidionie11 przepow iedział, iż 
,,w’ P olsce —  od grobu F rydery­
ka rozwinie się sztuka, jako 
pow oju  wrjeniec, przez pojęcia  
nieco sum ienniejsze o f o r ­
m i e  ż y c i a ,  to jest, o kierun­
ku pięknego, i o t r e ś c i  ż y- 

j c i a ,  to jest o kierunku dobra i 
. prawdy...1̂ , .

Niech w ięc ten grób —  będzie 
In a  polskiej ziem i!...

wyższym od wszystkich innych. ~*ft 
pozwoli ,-ię wyeliminować, musi więc 
bj-onić filozofji, której zawdzięcza 
swą władzę, nawet wówczas, gdyby 
dla niego samego nic miała żadnego 
znaczenia...11 Oczywiście nic można 
sio tedy d/iwić, że ideologj i Marksa 
jest dogmatem i wyznaniem ",,-iary 
bolszewickiego szofera. Natura nic 
znosi próżni i zamiast kultu Boga i 

cara, mamy obecnie w Rosji kult 
materji i Lenina. Zresztą pojęme 
materji jest dużo mniej logiczne i 
uchwytne od pojęcia. Boga. „Rosja,
7. europejskiego punktu widzenia, po­
zostanie rdzennic bolszewicką nawet 
wtedy, kiedj’  inna ideolog ja i mny 
system rządzenia wwugują tych, 
którzy panują ohecnie, ponieważ 
pozostanie tam n władzy ten sam 
typ "bolszewicki".

Rosji mamy technokrację, czyli 
rządy techniki. Oficjalnie rzucono 
tam hasło, że komunizm =  władzy 
sowieckiej +  elektryfikacja, W  rć ■ 
wnauiu tem odbija sin ogólne rów­
nanie epoki współczesnej: maszyna 
-r człowiek =  szofer. Panowanie 
szofera jest kwestją istnienia lub 
-wyrodnienia tego tjąiu, jako najbar­
dziej odpowiadającego duchowi cza­
su. Kult niw stare znikają, tak. jak 
po pewnym czasie znikim* kultura, 
odpowiadająca epoce szofera. „G d' 
umiera żywy przedstawiciel —  mówi 
Kcj"serlnig —  umiera razem z nim i 
stara kultura. Ponieważ wszelki stan 
psychiczny o charakterze ogólnym 
przedłuża się wyłącznic przez pew­
no typy konkretne (zupełnie tak sa­
mo, jak pokolenia przedłużają, się 
przez następujące po sobie osobni­
ki). więc i  treść duc-howa żywej tra- 
dj’c ji ginie razem z daną kulturą. "ST 
ter sposob umarła knlturp egipska, 
pomimo, żc foliach nalczj do tej sa­
mej rasy, która zrodziła niegdj"ś Fa­
raonów. Tak zginęła knlt’ira arab­
ska, chociaż żj-jc do dziś dnia rasa 
która ją " stworzyła. "Wszelka stara 
kultura jest dzisiaj w upadku na ca­
łym świccie, jKmieważ nowv typ, o- 
krcślajocy współczesność,. wy^zeKa 
cię dawnej tradwc-ji11.

Umiera stara kultura, a -w A z  z 
nią ginie dawny typ człowieka, da­
wne państwo, dawny ustroi gospo­
darczy. ‘słowem całokształt tego, co 
tworzył umierając-j’ dziś typ psjreni- 
ezny.

PAŃSTWO POWSZECHNE
Czasom obecnym odpowiada tetż# 

nowy typ państwa. Duchowi czasu 
odpowiada nic jakiś twór międzyna­
rodowy, lecz raczej liadnarodowy. wy­
nikły z połączenia wyraźnych indy­
widualności narodowych. Organiza­
cja ta — powiada Keyserling —  ma 
przypominać Związek Sowiecki, a 
więc być rodzajem dobrowolnej Un.ji 
narodów. Oczy wiście Keyserling za­
pomina, żc Sowiety są tylko formal­
nie dobrowolnym związkiem, • który 
faktycznie łączy ]ioszezcgólnj"ch 
członków w jedną, całość siłą. Vi y- 
starczy przypomnieć, jak dusi się 
najmniejsze tendencje separatysty­
czne na. Ukrainie. Pods.awą przy­
szłego związku ma być łączność go­
spodarcza —  dowodzi Keyserling. 
zapominając o' tych głębokich anta­
gonizmach gospoda rczyeh, które 
dziś c.zę.si okroć mocniej od poili jucz­
nych dzielę, poszczególne państwa i 
narody Toteż wątpić można, czy 
Kiedykolwiek spełni sie życzenie 
Keyserlinga, że nie będzie ani Niem­
ców, ani Francuzów, ale członkowie 
pań-dwa powszechnego narodowości 
francuskiej lub niemieckiej. t

Ąh W
„Świat, który powstaje11 Keyocr* 

linga tchnie naogół pesymizmem i 
niemocą. Czuje się. wyraźnie, żc to 
pisał e/.łowiek, który odchodzi. Czło­
wiek ten reprezentuje epokę pacjTi- 
slycziiyeli złudzeń. Słuszną nato­
miast wydaje, się teza:,.s że epoka 
współczesna jest epoką młodych. Tę­
tni ona niespożytą siłą i cnergją, i 
j«^t niewątpliwie okresem, w któ 
rym koncentruje się siła iwórcz: 
wielu pokoleń . "\Y młodości tej epoki 
tkwi też przyczyna radykalizmu spo­
łecznego, cechująca nasze czasj’ . Po­
jęcie bowiem młodości jest z rady­
kalizmem mocno związane. Tylko 
młod\ i niezepsuty życiowo element 
będzie żywo reagował na wszelkie 
zło i dążył do natychmiastowej na­
prawi", a więc będzie usiłował postę­
pować radykalnie.

/
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Francuski teatr romantyczny
Cecną główną romantj zmu jest 

rybuiała uczuciowość. Rozlewny li­
ryzm miłości, przeważnie nieszczę­
śliwej —  miłości, rodzącej nienawiść 
do ciemiężyeieli —  oto najczęstszy 
temat w romantyzmie. Miłość i nie­
nawiść, te dwa bieguny uczuciowo­
ści ludzkiej, miotają bohaterami ro­
mantycznymi, jużto wiodąc ich do 
zbrodni, jużto —  przez rezygnację 
nadludzką — do świętości.

Człowiek u romantyków b} wa 
ezęśc.cj szatanem, albo aniołem, niż 
ezłowiekiem. Stąd usterki wobec 
prawdy psychologicznej i wadliwa 
psyc ho- anatom j a.

Miłość i je j tragiczne perypctje 
wiodą myśl ludzką do zagadki bytu. 
Krańcowy indywidualista romantycz­
ny wgłębia się w podstawy życia 
powszechnego, aby w rozwiązania 
wszystkiego —  rozwiązać również 
tajniki własnego „ ja “ .

Drugą zatem cechą romantyzmu 
,icst dreszcz metafizyczny, który da- 
'c o sociG znać nawet w najgwałtow­
niejszych, prawie z besijalstwem już 
graniczących, wybuchach zemsty, 
rozpaczy albo pożądania.

Ten dreszcz metafizyczny wyod­
rębnia dramat romantyczny od melo­
dramatu, który lubuje się takż,e w 
wybujałości uczuć, ale wyłącznie dla 
efektu scenicznego, dla targania 
gmbenii nerwami motłoehu.

To tchnienie metafizyczne pomo­
gło bard :o romantyzmowi do zwyoię- 
stwa. W  czasach jego rozwoju doj­
rzewały w warstwach oświeconych' 
Francji pierwsze pokolenia, wyjho 
wane nicrcligijnie, w zasadach za­
szczepionych przez Wielką Rewolu­
cję.

Ludzie tego pokolenia, nie wdro- 
ieni za młodu do religijnej karności 
duchowej, nie potrafili rozgraniczać 
przejawów ducha i ciała. Nagroma­
dzenie potężne i pomieszanie bezład­
ne tych przejawów w romantyzmie, 
dogadzało nastrojowi ludzi ówczes­
nych i nawiązywało mocne węzły po­
między życiem w połowie wieku 
X IX  a literaturą.

G. Lanson tak określa przyczyny 
tego zjawiska: „Religja dawniej
drenowała, kantlizowała, w życiu i 
w literaturze, dziedzinę wzruszeń i 
myśli metafizycznych. Kiedy zaś — 
wskutek postępu filozofji materja- 
lirtyczuej —- religja przestała speł­
niać to zadanie w wyższych war­
stwach narodu, wówczas wszystkie 
uczucia, które religja zaspakajała 
swojeroi praktjkami i swą .odrębną 
literaturą, —  wszystkie te uczucia, 
pozbawione regularnego ujścia, 
wtargnęły w życie powszednie i w 
literaturę świecką. Klasyk troszczył 
się o nieśmiertelność w kościele, gdy 
słuchał kazania, albo je  wypowiadał; 
romantyk wniósł tę troskę do 
wszelkich czynności życia powszed­
niego, zmniejszając przez to swą 
zdolność do czynu.'*

Romantyzm francuski miał przod­
ków bardzo różnorodnych, jego 
drzewo genealogiczne korzeniami do­
tyka dantejskiej Boskiej Komedji i 
wieków średnich- Rofleohate konary 
mają zasięg szeroki: od trubadurów 
i Szekspira do Rousseau, Byrona, 
Giltbego i Schillera. Osobno trzeba 
wymienić Itillję, z którą W iktor Hu­
go prawie się nic rozstawał. Tematy 
z Biblji czerpali też oburącz Alfred 
de Vigny i Lamartinc.

Rzecz charakterystyczna, żc roman­
tyzm, będący bądźcobadź wielką 
rewolucją literacką, wzniósł swoje 
godła powstańcze właśnie zą restau­
racji Burbonów i częściowego powro­
tu aneien-regimc^ w polityce.

Romantyzm w walce z prawidłami 
klasyczncmi szeroko demokratyzuje 
sztukę, zaciera konwencjonalny po­
lor, szuka kontaktu a tłumem. 
Wszystko pcha romantyzm ku naj­
szerszej mównicy demokratycznej: 
ku teatrowi. Teatr, tę najtęższą re­
dutę klasycyzmu, zdobyto szturmem 
dnia 23 lutego 1830 roku w namięt­
nej bitwie o „Hernauiego" Wiktora 
Hugo.

Pomżetue przyszłych zwycięzców 
było spoezątku beznadziejne. Będą­
ca pod wpływami klasyków cenzura 
tvlko dlatego wpuściła „Hernanic- 
go‘ł ua scenę, że spodziewano się 
sromotnego upadku tego „barba­
rzyństwa*1. Zza kulis szły niepoko­
jące pogłoski o wzburzeniu aktorów 
przeciw nowatorom. A  najgłośniej • 
sza artystka, panna Mars, wręcz 
wykreśliła ze swej roli zwroty za­
nadto romantyczne i z całym zawo­
dowym —  jakże nieśmiertelnymi — 
tupetem dał* Wiktorowi Hugo lek­
cję francuszczyzny.

Kohortom romantycznym, z kwa- 
ł otii główna Pt *»e«ycie Paradyzu, 
hetmanił Teofil Gautier, oyzelator 
mistrzowskich wierszy, kunsztow­

nych jak k «nee a zimnych, jak ema- 
'je. Swym legendarnym beretem, bę­
dącym dla klasyków żagwią podpa- 

I lacza, Gautier dawał sygnały wybu­
chom entuzjazmu, któremu wreszcie 
uległa i autentyczna publiczność. O 
północy bitwa została wygrana: wy­
uzdany a regularnych prawideł dra­
mat zatriumfował nad prawidłową 
tragedją pscudoklasyezną.

Trzy główne sceny Paryża: Dom 
Moliera, Odcon i Porte St. Martin, 
di ięli i romantyzmowi stały się ka­
tedrami" historji francuskiej. Było 
bowiem ambicją romantyków odtwa 
rzać dzieje Francji w dramacie nco- 
szekspirowskim.

Mając do czynienia z publiczno­
ścią, nieobcznaną z pamiętmkar- 
stwem Listoryczucm, mógł roman­
tyzm olśniewać ją bogactwem szcze­
gółów z życia pokoleń minionych, 
mógł wskrzeszać strupleszałą prze­
szłość w rumieńcach żywej krwi, za­
czerpniętej z memuarów. Z prawdą 
dziejową liczyli się romantycy bar­
dzo luźno: naginali ją  do swoich ce­
lów bezcercmonjaluio i pożyczali z 
niej tylko to, co dogadzało ich poglą­

dom. Zapatrzeni w Szekspira, szli 
mimowoli raczej za Byronem. Głów­
ni bohaterowie ich dramatów wy­
wodzą się bowiem w prostej linji 
od Lary, Korsarza i Giaura. Są to 
szlachetni bastardzi, genjalne pod­
rzutki, pokrzywdzeni, wygnańcy, o 
sercach zdolnych kochać za miljony, 
ale wszyscy najczęściej zmuszeni są 
do szkodzenia bliźnim wskutek tra­
gicznych błędów przeznaczenia. Na­
dam ar wszyscy są w gruncie rze­
czy jednym i rym samym Hornanim...

Stara pseudoklasyczna tragodja w 
stylu Woltera przekazała potajem­
nie swemu buntowniczemu następcy 
wiele własnych chwytów i wicie 
sztuczności. Od melodramatu rów­
nież zapożyczył romantyzm (na 
wieczne nieoddanie!) tajemne przej­
ścia, maski, przebrania i cały arse­
nał trucizn oraz sztyletów. Słowem 
to wszystko, co wcześniej jeszcze 
przejęto z hiszpańskiego „Itomanco- 
ro“  i od hiszpańskich dramaturgów, 
z Calderonem na czele.

Ulubionym chwytem kompozycyj­
nym Wiktora Hugo było pomieszcza­
nie bohatera dramatu na najniższym

-zczcblu drabiny społecznej, przy 
obdarzeniu go jednocześnie najwyż- 
szemi zaletami ducha i ciała. Kry­
tyka dzisiejsza zarzuca mistrzowi ro­
mantyków, że dramaty budował na 
utrydze farsowej. W  „Ruy B!a»‘ie“ , 

naprzy kład, odtrącony magnat-zalot- 
nik każo swojemu lokajowi rozko­
chać kobietę, która go śmiała odtrą­
cić. Lokaj, wcielenie wszystkich za­
let, zwierciadło rycerskiego honoru, 
spełnia w tej sztuce jeszcze inną 
misję, mianowicie symbolizuje lud.

Romantyzm miał pasję zamykania 
wszystkiego w symbole: uwiedziona 
przez lokaja królowa w „Ruy Bla- 
s‘ie“  reprezentowała —  dodatkowo — 
prócz królewskości, jeszcze i wie­
czystą kobiecość,*,

Obciążone tak wieloma zadania­
mi postacie dramatów romantycz­
nych nie mogły znaleźć pełnego wy­
razu na scenie i wymagały nieustan­
nych komentarzy. Komentarzami te- 
mi Hugo sypał jak z rękawa, w i- 
mię wolności twórczej, naczelnego 
hasła romantyzmu. 1

W  nnjwyższem, napięciu akcji sce­
nicznej przerywa on bez ceromonji

jej tok, ilekroć chce rzucić słucha­
czom snop zdrowych myśli i wznio­
słych wskazówek, poczcm dopiero 
wszystko toczy się dalej, ku osta­
tecznej katastrofie.

W  nadmiarze historyczuości i sym 
boliki filozoficznej zacierała się czę­
sto prawda psychologiczna; postacie 
stawały się papierem, którego szelest 
przebijał nawet spod jędrnych loku- 
cyj, zaczerpniętych z żywego języ­
ka. I  znowu wyczuwało się pod zew­
nętrznym przepychem romantyzmu 
chuderlawy szkielet tragedji wolte- 
rowskiej, gdzie namiętności służą za 
pretekst do tyrad, a psendo-egzo- 
tyczni Turcy i Chińczycy różnią się 
tylko kostjumami.

Dramatowi romantycznemu zapew­
nił wartość nieprzemijającą głównie, 
jeżeli nie jedynie, wiersz Potęga 
tunuzycznionego rytmem i rymem 
słowa kazała tłumom zaslucliiwać się 
w mistrzowsko wydobyty dźwięk i 
zapominać o usterkach budowy dra­
matycznej. Stępiały i zbanalizowany 
w ciasnych regułach wiersz kla­
syczny odzyskał u romantyków całą

f e - a g e n j u s z  B y r a k i

Architektura cementu I ielaza
Każdy niemal odnajdzie z łatwo­

ścią w swoich wspomnieniach ową 
niemiłą chwilę, gdy —  siedząc na 
dentystycznym fotelu — doznawał, 
przynajmniej raz w życiu, bolesne- 
go dotknięcia igły stalowej i ocze­
kiwał tęsknic chwili otwarcia pudeł­
ka z tajemniczym napisem: „Dc 
Trcy‘s Zcmerit". Niewiele ten biały 
proszek, pracowicie układany przez 
deutystę w wj borowanym zębie, 
przypomina ów szaro zielony muter- 
jttł, ładowany w worki, wznoszące 
się stertami na budowach, opatrzone 
dziwnie brzmiąecmi nazwami: „W y- 
soka“ , „Firley“ , „Goleszów*1...

Cement...
Do chwili wj ualezienia cementu 

rolę wiazadła grało, jak wiadomo, w 
budownictwie ceglanem wapno, a 
nawet —  dawniej —  glina. Układa­
jąc cegły jedna na drugą, przekła­
dano je zaprawą wapienną, uzysku­
jąc tjnn sposobem mur, który —  po 
stężeniu zaprawy — przedstawiał 
sobą zespół, wytrzymałj' na ciśnie­
nie stropów i ścian i pozwalał, przy 
odpowiodnieh jego grubościach, wzno­
sić z niego kilkopiętrowe budowle,

Z chwilą wynalezienia cementu w 
końcu osiemnastego wieku sytuacja 
ulega radykalnej zmianie. Wynalaz­
ca cementu rzymskiego, Anglik, na­
zwiskiem Parker, otrzymał go w po­
staci proszku, wypalając kawałki 
margh nad brzegami Tamizy. Pro­
szek ów, zarobiony wodą i zmiesza­
ny Z piaskiem, po pewnym czasie tę- 
źejo i wiąże ściśle z sobą poszcze­
gólne cegły, tworząc mur uośuy. .

Jat dalece rewelacyjny okazał sio 
ów wynalazek, wskazuje fakt, że w 
murze z cegieł, związanych zaprawą 
cementową, partjc stężonej (sztyw­
nej) zaprawy mają większą wytrzy­
małość niż cegła.

Wynalazek cementu portlandzkie­
go, dzisiaj powszechnego w użyciu, 
przj pisują również Anglikowi, J. 
Aspdinowi, mularzow Z zawodu. 
Równo lat temu 110 patentuje on 
swój wynalazek (1824). Z tą chwilą 
budownictwo wkracza na nowe torjr. 
Mury, wznoszone na zaprawie ce­
mentowej, mające dwukrotnie więk­
szą wytrzymałość, niż na zaprawie 
wapiennej, osiągają znaczną wyso­
kość.

Wreszcie ten zwycięski pochód 
cementu zostaje uwicńczonj nowym 
sukcesem: Francuz Monier w roku 
1861 dokonywa wynalazku, który 
zmienia oblicze budownictwa współ­
czesnego, nadając mu nowy charak­
ter. Wynalazkiem tym jest ż e l b e t  
(żelazobeton).

TL
Cóż to jest żelbet? Człowiekowi, 

nawykłemu do obcowania z materja- 
łem choćby takim jak drzewo, trud­
no jest dać odpowiedź zwięzłą i jas­
ną ną to pytanie. Trudność ta po­
lega ua tem, że dd chwili wynale­
zienia cementu mieliśmy przeważnie 
du czynienia z konstrukcjami, opar- 
temi na materjalc jednorodnym, 
t. zn. takim, którego przekrój miał 
wszędzie jednakową wytrzymałość. 
Takim materiałem np. jest drzewo, 
Jeśli wyobrazimy sobie jakiś element 
nośny najprostszy, np. belkę, te nie 
w każdym jej przekroju materjał 
będzie wyzyskany dostatecznie: prze­

krój je j jest — w przcwaiftjąstj 
większości wyimdków — jednakowy 
na całej je j dłuęofioi i tc taki, jaki 
zmuszeni jesteśmy dać w miejscu 
t. zw. uieboznieGznem (największy 
moment zginający), W  pozostałych 
partjach belki przekrój Jej mógłby 
być odpowiednio zmniejszony, — 
czyli w pewnej mierze belka jedno­
rodna jest nieekonomiczna, To samo 
odnosi się do konstrukeyj bardziej 
złożonych.

Postulat ekouomji materiału w 
konstrukcji nośnej, jakkolwiek tylko 
do pewnych granic, rozwiązuje do­
piero materjał kombinowany, który 
pozwala na stwarzanie w miejscach 
mniej narażonych na odpowiednie 
zmniejszenie niatorjału. Takim ma­
teriałem kombinowanym jest np, że- 
iazobeton (żelbet), składający sic z 
dwóch wątków: żelaza i betonu, 
lub —  ściślej — betonu, uzbrojone­
go wkładkami żelaznymi, któro są 
rozmieszczone według ilości i kie­
runku działania sił wewnętrznych 
konstrukeyj.

Ramo przjTgoiowanio konstrukcyj 
żelbetowj-cli różni się zasadniczo od 
takich np. jak żelazo i drzewo. Na­
przód stawia się formy drewniune, w 
które układa się żelazne pręty, prze­
ważnie o przekroju okrągłym od 5 
do 30 milimetrów, wiąże się je z so­
bą i zalewa masą plnstyczną, uzy­
skaną ze zmieszania w odpowiednim 
stosunku cementu, piasku, żwiru i 
wody (beton). Masa tą po pewnym 
czasie tężeje, a po stwardnieniu sta­
nowi materjał jednolity (monolit), 
clioć niejednorodny i a znacznej wy­
trzymałości. Z biegiem lat —  w wm 
runkach pomyślnych —- konstrukcje 
żelbetowe podwyższają jeszcze swo­
ją wytrzymałość i ze względu na 
swo.ią niesłychaną oporność przy 
rozbiórce nie mogą być stosowane 
tam, gdzie jest mowa jedynie o bu­
dynkach prowizorycznych.

Zato żelazobeton jest wręcz nic do 
zastąpienia w konstrukcjach, wyma- 
gającach formowania w bryłach nie- 
pryzmatyczuych. Balkony, klatki 
schodowe o najhardziej fantastycz­
nym rysunku, — mury oporowe, tu­
nele, tamy i śluzy —  wszystko to 
znajduje przeważnie swoją najbar­
dziej celową realizację w żelbecie. 
Reprodukowane obok zdjęcia dadzą 
czytelnikowi pojęcie o niemal nieo­
graniczonych możliwościach kształto­
wania tego, wątku tam zwłaszcza, 
gdzie przed architektem stają do po­
konania znaczniejszo trudności tere­
nowe.

U L
W  końcu ubiegłego wieku Niomoy 

nabywają patenty Maniera i prze­
prowadzają badania teoretyczne i la­
boratoryjne nad wytrzymałością no­
wej kombinacji materj,",łów

Równocześnie Amerykanie podej­
mują analogiczne prace, w których 
wyniku stn.jp w roku 1887 pierwszy 
most żelbetowy po tamtej stroni- 
Atlantyku. Tym sposobem nowy sy­
stem budownictwa zdobywa wkrót­
ce sobie obie półkule, Wiek X X  jest 
świadkiem niezwykle szerokiego za­
stosowania żelbetu w budynkach 
wszelkiego typu.

W  ostatnich czasach można było 
zaobserwować pewien przełom w bu­

downictwie źejbetowsm, które — pod 
presja konieczności ekonomicznych— 
jako oparte na itiattrjaio ciężkim i 
stosunkowo kosztownym, zdawało 
się tracić swoje zdobyta ostatniemi 
laty pozycje na rzecz żelaza l stali. 
Jakoż w budynkach mieszkalnych o 
kilkudzicsięciopiętrowej wysokości 
niespormh było propagatorom żelbetu 
obronić postulatu bezwzględnej jego 
stosowalności. Wypierają go tam 
stal i żelazo.

Teoretycy i badacze ruszają jed­
nak ławą na odsiecz zagrożonym sta­
nowiskom budownictwa żelbetowego. 
Dziś można mówić zuown o nowych, 
niezwykłych sukcesach tego trudne­
go do ujęcia rachunkiem systemu. 
Są niemi np. —  efekt żmudnych ba­
dań teoretycznych i laboratoryj­
nych — sklepienia cienkościenne o 
pa roc on ty metrowej grubości powło­
ki, nieprzenoBząco niekiedy, przy 
kilkudziesięciometrowej rozpiętości 
sklepienia, grubości dwóch cali w 
zworniku.

W  Polsce żelbet cieszył się dużą 
popularnością,., wówczas, gdy zajmo­
wano się praktycznie budownictwem. 
Dziś można mówić raczej o zajęciach 
w pracowniach uczonych, których 
nuzwiska widnieją na kartach wiein 
znakomitych dzieł teoretycznych. 
Thnllio, Paszkowski, łluber, Bryła, 
Kłoś, K un łło, Żejiczykowski położy­
li niepospolite zasługi w pracy nad 
tcorją żelbetu. Zwłaszcza dorobek 
punkowy pierwszego z nich, profeso­
ra Politechniki wc Lwowie, pionie­
ra ruchu naukowego u na3 na tem 
polu, stanowi znakomitą pozycję w 
bilansie polskiej nauki o żelbecie.

W  przyszłości, gdy będziemy mo­
gli, wzorem zagiunicy, przystąpić do 
zorganizowanej pracy w kraju nad 
inwestycjami pierwszej potrzeby, 
wówczas, zamiast wystaw o drewnia­
nych, doraźnie kleconych stoiskach, 
pokażemy gościom Rzeczypospolitej 
zbiorniki retencyjne, ocembrowane 
brzegi kapryśnych ongi potoków 
górskich, tunele i mosty —  stawia­
ne w żelbecie. Będzie to trwały pom­
nik pracy polskiego żwirnika, które­
mu powodzie odebrały grosz, w po­
cie czoła zdobyły, —  robotnika i 
producenta polskiego cementu, jed­
nego z najlepszych w świecie, —  fa 
brykanta i hutnika śląskiego, two­
rzącego w walcowniach zwały pol­
skiego żelaza, eksportowanego zagra 
nic? —  i polskiego uczonego i in­
żyniera, zmuszonego dotychczas pa­
trzeć bezczynnie na rozpętano ży­
wioły, atakujące nieobronne pozycje 
naszego narodowego dobytku,

IV .

Ewolucja kształtu architektonicz­
nego, zahamowana reakcyjnym cha­
osem dziewiętnastego wieku, odna­
lazła swój impet twórczy dopiero w 
czasach powojennych. Niewyżyto as­
piracje formy monumentalnej roz­
poczynają gorączkowo poszukiwania 
wałku, któryby pomógł odnaleźć 
drogę do nowego stylu, wyzaaozvł 
szlak niezaspokojonym dotąd prag­
nieniom oparcia się na jakiejś kar­
dynalnej zasadzie Konstrukcyjnej.

Potrzebom praktycznym odpowia­
dać mógł jedjmlo inatorjał o wyso­
kiej wytrzymałości, jak np, żelazo. 
Możliwość) kształtowania tego wąt­

ku naogół wszakże są dość ograni­
czone. Dopiero, gdy mgłę pic-wszej 
ewolucyjnej fazy przebiła strzelista 
i lotna myśl twórcza Lo Corbusiera, 
nft diodzc nowej koncepcji architek 
fonicznej odnalazł się materjał ze­
spolony, łączący w sobie przymioty 
kamienia i żelaza —  żelazobeton. 
Możliwości formowanie, tego wątku, 
jako tworzonego drogą odlewu, są 
bez porównania rozlcglejszc. Kolo­
salne masywy słupów i filarów, z 
trudem znoszących rozpierające je 
sklepienia, przechodzą w lekką, nie­
mal wiotką smukłość kolumn żelbe­
towych o okrągłym pvzekroju, tuk 
świetnie kontrastująca z pryzma­
tyczną regularnością fasad, okien i 
gzymsów.

Płyty jednooporowo, czyli zamo­
cowane jednym końcem (t. zw. 
wsporniki) odnajdują swoje najbar­
dziej celowe zastosowanie w balko­
nach mieszkań i teatrów, w dachach 
nad tarasami, peronami kolejowemi, 
tam więc, gdzie obecność filarów 
byłaby uciążliwa.

Dowolność kształtowania kcns*ruk
c.ji żelbetowej według powierzch­
ni i linij krzywych, stanęła na 
usługach nowej koncepcji architek­
tonicznej, szukającej swego wyrazu 
w kombinacji prostych brył i płasz­
czyzn. Zdeklarowana wolu p-ostoty 
fornmlnei wybrała dużo, gtudkio po­
wierzchnie i ściany, budowano na 
krzywiźnie o dużym promieniu.

W  widu wypadkach wszależn — 
żelbet, spełniając wole konstrukcji 
pomocniczej, nie objawia swej obec­
ności w budynku tale dobitnie. Po 
wypełnieniu szkieletu konstrukcyj­
nego (którym z równem powodze­
niem mogłoby byu np. żelazo), cegłą 
lub jakimkolwiek innym materjałenj 
zastępczym, budynek taki może nio 
świadczyć niezem charaktery stycz- 
nem o swej konstrukcji. W  *ym wy 
padku —  rzecz jasna —  rola formu­
jąca tego wątku jest zredukowana 
do minimum, jakkolwiek zupełne wy­
łączenie jej z procesu twórczego 
jest niemożliwe.

Cokołwiekby się tu jednak po­
wiedziało o możliwościach materia­
łu, jasne jost, że 6am wątek, żela­
zo czy żelazo-botou, stylu współczes­
nej architektury nio stworzy. W  wie­
lu dziełach budownictwa europoj 
skiego czasów ostatnich poczucie 
kształtu, celowy i racjonalny dobór 
środków mater.jalnych zbliża naj do 
pojęcia (dużej nieraz) poprawności 
tcehuioznoj,

O wypłynięciu wszakże ua pełne 
morze świadomej woli artystycznej, 
twórczej koncopeji, władajaeej um- 
tci-jamm, a nie będącej jego sługą —  
mówić jest może nieco za wcześnie.

Forma i styl nic jest bowiem tyl­
ko wynikiem uzdolnień władania 
wątkiem, a na duic sekretu twór 
czości architektonicznej tkwi coś 
więcej, niż technika operow ania two­
rzywom materjalnem.

Obecnie żyjemy niewątpliwie w 
okresie ścierani! się pewnych sił i
pomysłów, których wypadkowa wy­
łoni kiedyś —  być maże —  idee kie­
rownicze, naczelne dogmaty sztuki 
współczesnej.

Proces fermentacji umysłowej, bę­
dącej iiHianikmouem następstwom 
przełomu kulturalnego bowiem jesz­
cze do tej pory nie ustaL

swoją świeżość. Pojęli oni wartość 
dźwiękową słów. dobierali wyrazy o 
brzmieniu ostrem, lub pieściwem, sto­
sownie do odpowiednich stanów u- 
czuciowych; tworzyli mowę, która 
narzucała aktorom modulacje głoso­
we wzwyż i wzniż wielkiej skali u- 
czuć.

Wypracowawszy pcłnobrzmląey 
dźwięk wiersza, romantycy odrodzi­
li rymotwórstwo, wzbogacając je no- 
wcmi kombinacjami tonów. W  grun­
cie rzeczy zachowali wicie form daw­
nych, ale formę Rasyna uczynili 
bardziej giętką prz.cz pomysłowe 
przesuwanie, lub zacieranie cezury i 
wyłamanie się ze zbytniej symetrycz- 
nolci.

Zwłaszcza Hugo i Gautier dokona­
li w tej dziedzinie bardzo wiele. In­
ni mistrze romantyzmu, zamiast re­
form technicznych, odnowili wiersz 
francuski od wewnątrz —• przez bez­
pośredniość i szczerość. Znajdujemy 
to cechy przedewszystkiem u Lamar- 
tina, który posiada w swojej twór­
czości zwroty pokrewne naszemu 
Kochanowskiemu. Gdv w poemacie 
„Osamotnienie'* mówi Lamartine*

„Brak tej jednej istoty wyludnił 
świat cały...“  —

komuś tu nie przypomni się słyn­
ny ustęp z trenu; „Pełno nas, a ja­
koby nikogo nie było“ ...

Obok rozrzutnych w obrazowaniu, 
geście i słowie wizyj historycznych 
Wiutora Hugo, całkiem odrębny ro­
dzaj sztuki przedstawia „Chattcr- 
ton“  Alfreda dc 'Viemy, dzieło suro­
we, skupione, gdzie pesymizm prze­
radza się w stoioyzm Jest to bisto- 
rja człowieka, który rano napisał list 
i czeka do wieczora na odpowiedź, 
a po jej przyjściu nopchua samo 
bójstwo.

Mamy tu zatem dramat bez intry­
gi, z akcją nicomM wyłącznie psy­
chiczną. „Qmttcrton“  jest symbo­
lem poety, istoty uduchowionej, a 
wydanej ua pastwę społeczeństwa 
matcrjalistyczncgo, które przedsta­
wione zostało w od-ażującycb ty­
pach lmGszczańbtwa, zaprzedanego 
zwycięskiej wówczas dynastji Orle­
ańskiej dla zysku.

Najobfitszej jednakże strawy do­
starczał publiczności w latach trium­
fu romantyzmu Aleksander Dumait, 
autor 25 t o m ó w  sztuk teatral­
nych, cyfry znikomej wobec 257 to­
mów jego powieści.

Dumas, podobnie jak Hugo obie­
rał tematy historyczne, wplatając w 
akcję swoje własne dygresje. Kazał 
jednak swym bohaterom więctj dzia­
łać, ni: mówić, zaś intrygi krzyżu­
ją się u niego z szybkością błyska­
wic. O psychologję, ani o „dreszcz 
metafizyczny*' ten romantyk nic 
dbał. Przedstawiał ludzi o namiętno­
ściach pierwotnych, zrozumiałych dm 
tłumu. Zabójstwa stłaezał gromada­
mi, a zbrodniom kazał odbywać dyz» 
laurowe wyścigi. Kochankowie u nic- 
ge zarzynają kochanki, zdradzono 
żony nasadzają zDirów na mężów, 
potomkowie hyclów i katów, rozpar­
ci w parlamencie i w rządzie, biorą 
rozwody w taki sposób, że niowy- 
godno żony poprostu z okien strą­
cają na bruk.

Oto pokrótce spis sytuacyj, uprzy­
wilejowanych przez Dumasa. Ogłu­
szał on wiuowmę rozmachem rzeź­
niczym i miał żywotność nieomal 
bestjaiską, a jedrak —  przeżył się 
i on. Spośród romantyków miejgco 
w teatrzo zachował natomiast Kazi­
mierz Delavig«e, zapewne dzięki to­
mu, że jego „Ludwik X I“ posiada 
skondensowano cechy twórczości, za­
równo Wiktora Hugo, jak Dumasa. 
Kiorwszc-go przypomina formą wier­
sza, drugiego —  rozmachem akcji. 
„Ludwik X I“ , to pierwszorzędne 
dzieło poety drugorzędnego, które 
przeżyło o lat 75 swoich sławnych 
rywali i naj wy trwało j reprezentuje
romantyzm w teatrzo.

Oprócz tego utrzymał się w re­
pertuarze tylko najbardziej wiotki 
z romantyków —  Mnsset. On, który 
poilezas triumfów Wiktora Hugo 
musiał tyiko d r u k o w n ć  8 woj k*- 
medje, źle przyjęte w teatrze... Mus- 
set jest wolny zupełnie od balastu 
symbolów. Wyraża jedynie i wy­
łącznie —  siebie, Jest bohaterem 
wszystkich swoich sztuk, ucharokte- 
ryzowany kolejno na Fortuuia, Per- 
dicana, Lorenztmia - Fantasia. Fo- 
siada dwie jednakowe.^prawdziwo 
twarze: twarz libertyńaką Ickkodu- 
cha i twarz bolesną ekstatycznego 
marzycjcla-poety.

Romantyzm— summa summarum-- 
oddał poezji x sztuce dramatycznej 
usługi nieocenmuo: rozluźnił skost­
niałe prawidła, zniósł rutynę, prze­
ciwstawiwszy jej ooprawda —  chaos, 
lecz chaos zdolny rodzić nowe 
światy.
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S z k o d a '  B a r r a c c l
Bratni hiszpański dziennik 

„A B C " w ychodził w  najcięższych  
dniach rew olu cji bez przerw y 
W kolportażu i rozsyłaniu poma­
gała tak m łodzież uniwersytecka, 
jak  i dziatwa ze szkół. Toteż kie- 
oy  grzm iały armaty i grały  kara­
biny m aszynowe, kiedy rozw ala­
no barykady, delożow ano m iesz­
kańców z domów, a przez kilka­
naście godzin szalała w ojna do­
mowa i rzeź bratnia, narodowe, 
umiarkowane, patrjotyczne, kultu 
ralne, ale twarde w tonie i stylu 
„A B C " docierało do najdalszych 
przedm ieść M adrytu i do najdal­
szych m iasteczek Iberji, z którc- 
mi n .e była zerwana komunika­
cja  kolejow a.

Toteż m usiało bratnie „A B C " 
w M aarycie dać swoim czytelni­
kom także i jedną, bardzo nie­
zwykłą, w iadom ość Oto podczas, 
gdy rebelja  w łaśnie się przygo­
tow ywała, podczas gdy zjednoczę 
ni anarcłr ści socja liści, komu­
niści syndykaliści ju ż  w yciągali 
broń zam agazynowaną w „d o ­
mach M arksa" i w prywatnych 
m ieszkaniach tak w odzów (P rie- 
to ) , jak  . pospolitych  hersztów 
(C aba lerro), podczas gay naftą 
sow iecką (s i c ! )  ju ż  napełniano 
blaszanki, aby ją  potem w ylew ać 
we w nętrza cztercchsetletn ich  
kościołów  i katedr..., tuż nad 
granicą P ortu ga lji w  maleńkiem 
prustarem m iasteczku M erida 
odbyw ał się piękny festiw al tea- 
'ra ln y .

W  M en da  byw ają z noncen. 
września, a początkiem  paździer­
nika wielkie targi końskie, na któ 
re zjeżdża się cała Estramadu.ra 
i inne także. Styl, zdaje się, daw­
nych „.kontraktów k ijow sk ich " ze 
szlagonerją  w hotelacn, z walka­
mi byków, z ludowem i zabawami 
i festynam i chłopskim i, z tango- 
waniem, opilstwem , a może i po- 
rubstwem, czyli ru ją  (Ruy B las).

Kilku m łodych literatów  z „C a­
fe  P iorobo" w  M adrycie postano­
wiło eobie te targi końskie i by­
cze bo je  uszlachetnić.

Od trzech lat istnieje w Hiszpa- 
nji taka Reduta, jak  dawniej u 
nas Reduta - Osterwa. Nawet się 
pono na n iej w zorow ała. A trochę 
na teatralnych s t a g g i o n e  
w Salzburgu. Naw iasow o mówiąc 
conieco u nas zanaato się lekce­
waży dzieło, którego swego cza­
su dokonał Osterwa. W dalszej 
konseKwencji tego lekceważenia, 
czy zapom nienia, całkiem  zabrak­
ło i dla niego, jak  i dla Solskie­
go w łaściw ego m iejsca w stolicy 
(r  i g h t m a n i n r i g h  t 
p l a c e )  i zasłużony działacz i 
organizator teatralny deportow a­
ny został dożywotnio do Krakowa 
na synekurację i przedwczesny 
uwiąd w  sław ie i w chwale. A 
tymczasem , jeżeli ju ż  ta Reduto­
wa karta dziejów  teatru należy 
koniecznie do bezpowrotnej prze­
szłości, to nie powinna być „zag i­
nionym  św iatem ".

Na tle rozkwitu Reduty, je j ob­
jazdów  duszpasterskich, je j pro­
m ieniowania w dzikie pola, na tle 
je j klasztorkow ej obyczajow ości 
wewnętrznej d a ł b y  s i ę  
s k o m p o n o w a ć  n a j p i ę ­
k n i e j s z y  f i l m  polski, 
sp latający uroki pejzażow e z cza­
rem m isjonarskiego żywota, w y­
soce uszlachetnionej ćyganerji 
aktorskiej, a byłoby w  tem dość 
m iejsca i dla tragicznych konflik­
tów i dla kapitalnej hum orystyld, 
a szczypta romantyzmu teżby się 
znalazła. Te cym bały i bęcwały 
im ow a teraz o specjalistach  
branży ekranow ej) rokrocznie 
w ynajdują coraz to ordynarniej­
sze i kretyniczniejsze seenarju- 
sze film ow e, nadal obgryzują 
ostatnie, w yciągnięte z trumien 
Kości po gubernatorach i grado- 
naczalnikach carskosielsko - ro­
syjskich, a mimo tylu przy Redu­
cie szw endających się kibiców  i 
pentaków, nikt jeszcze nie wpadł 
na pomysł, aby z... „K sięcia  Nie­
złom nego", zagranego ongi przez 
Bractwo Osterwie w Słowackim 
Krzem ieńcu, zrobić niedużym ko­
sztem najpiękniejszy dotychczas 
film  polski. Bym był rządem, 
ćw ierć m iljona bez bólu prawa rę­
ka wyasygnow ałaby lew ej ręce i 
z w iosną 1935 r. do roboty. A le 
gadajże tu z Bebykami, jak  do 
lampy, skoro '.eh wziął w monopol 
ten szam-pion polskich  pechow ­
ców, gw iazdor wszelkich kom pro­
m ita c ji, może chyba koń Trojan  
ski w Sanackiej Troi, w teatrzft

ż a d e n ,  do rj-mu Kaden, oczy ­
w iście nie Danny Kaden, ale Ju­
liusz Bar.drowski.

Nawias zamknąć.
Hiszpańska „R eduta" zdecydo­

wała tedy uszlachetnić tegoroczne 
kontrakty i targi końskie w kre- 
sowem miasteczku M erida. Są 
tam bowiem  cudne ruiny, a ra­
czej nie tyle ru in y /ile  teatr, am fi­
teatr cokolw iek zrujnow any, bo 
liczy lat 1900 z przysypką, W ybu­
dowali go wraz z wielkim  akwa- 
duktem jeszcze za czasów  Cezara 
Augustń, ale z rnaterjału tak nie 
domokrackiego i tak solidnego, 
że jeszcze dzisiaj wszystko tak 
stoi na sw ojem  m iejscu, jak sta­
ło, tylko się „ku starości n ieco" 
pozwalato. „G rat w tem m ożna", 
jak m awiał lat temu dziesięć O- 
sterwa, znalazłszy się w  starej 
m agnackiej oborze, z której przed 
w ieczorem  wyprowadzano c z w o 
r o n o ż n e bydło. Taksamo po 
m yśleli sobie w „C afe  P ioinbo" 
pewnego dnia don Cipriano Ki- 
vas - C heriff, don G arcia Losca 
(poeta) i seniora M argerita X ir- 
gu, najm łodsza, a już najw iększa 
trag>czka scen hiszpańskich. 
Przez poprzednie lata gryw ali i 
zgrywali się ju ż  wszędzie. Nie 
było takiej zapadłej Barki czy 
Manchy, do którejby nie zajechał

wielki wóz Tespisa don Cipriana. 
Tak samo, jak  O sterw acy: to ko­
lejam i, to Suizami z kąta w kąt, 
z dziury w dziurę i Sm oregonia i 
Paccanora.

„T aki los wypadł nam, że dziś 
tu, ju tro  tam ".

Jako te „P a ja ce " M ascagnie- 
go, jako ta Contrabandn Bizeta, 
jako ten z prześlicznego film u 
statek z aktorami na rzece M isi- 
sippi...

Subwencjonował tę propagan­
dę żywego, gorącego słowa h isz­
pańskiego rząd lew icow y R obił 
sobie reklamę patronowaniem  i 
faw oryzow aniem  „L a  B arracca", 
t. j. F ederacji Etudiantów (stu ­
dentów ), a itystów , don F. L. de 
Los Rios, dziki rozm ierzwiony 
pyskaty radyKał, mason, ambitny 
m arran i massson, bałwan, a tak 
w karjerow iczostw ie zajadły, że 
kiedy go w reszcie ze stolca m ini­
stra ośw iaty usunięto, a potem 
w ogóle z Jelity suwerynów (ze su 
terynów ) przepędzono, popadł z 
w ściekłości aż w  komunisty, no, i 
teraz „p ro fe sor" najpraw dopodob 
niej już siedzi w „carcer  m odele", 
p ijąc ośle mleko i zagryza czosn­
kiem. Czort z nim i

Niestety, tą protekcją  czerw o­
nego fu rja ta  i typow ego intelek­

tualnego A łysparch a  (Freud, 
Proust, Einstein, Viekl Baum, 
Asch, Basch, Lecache, Vander- 
velde, B ronstein, Bernstein, Piti- 
grilli, Magnus H irsch teld ) obcią 
żona też je s t  w  dużej mierze i 
„L a  B arracca". B y m óc działać, 
jeździć, grać, „pokazyw ać" i m ieć 
na to rządową subw encję, musia­
ła trupa amatorów, ale wysoce 
rutynowanych i wykształconych, 
nsym ilować się nieco czerwonia- 
sto, ba nawet kom unistycznie. 
Rzecz prosta, że w  konsekw encji 
i doboru repertuarow ego i stylu 
reżyserskiego (Jessner, M eyer- 
hold, Grem ier) hiszpańska prasa 
umiarkowana, burżujska, chrześ­
cijańska, m oralna i normalna od 
„A B C " począw szy m usiała w ziąć 
się coraz ostrzej do „B arracca " i 
rżnąć je j „poczynan ia", a czasem 
poronienia, co się wlezie. W  pań­
stwie, w  narodzie o najw spanial­
szej, najstarszej m onumentalnej 
tradycji kultury teatralnej, tam, 
gdzie się rozw ija ł” potężna cy­
klopia tw órczości Brata Lope de 
Vegi, księdza Calderona, przeora 
Tisso de Molina, w  kraju , gazie 
są place i ulice Zorilli i ulice i 
place E chegaraya nie może być 
na długo zbyt w iele m iejsca  dla 
barbaryjnych i europejskich  eks- 
pervmendatoró\v, reform atołów

zbyt cyrkow ych, czy rew iow ych. 
dla dybuków habim aniaków, pys-
katorów... Toteż ł „L a  P  '%ca“
dość szybko opam iętała się i o- 
przytom niała. Co mogło się nodo- 
bać w Czerniowcach. w Łodzi, w 
Tel - A wiw i w  Teł - Będzin nie 
mogła dłużej tolerow ać Sewilla 
lub Granada. Zmienili się z b ie­
giem trzech lat i reduciarze >. 
„Barracca*.

Teraz w  M erida w A m fiteatrze 
starożytnym  pięciotysięcznej pu­
blice grano ju z  rzeczy całkiem 
nowe, ale równocześnie Lardzo 
s ta re - „M edeę" Seneci i „E lek-
tre“ ... H offm ansthaia.

P ierw szy dram at przerobił u 
now ocześnił nie kto inny, jak sam 
Unamuno.

ODchodził on niedawno sw oje 
siedem dziesięciolecie w całkow i­
tej sam otności w  Salamance,
gdzie je st profesorem  uniw ersy­
tetu. Co ten wielki pisarz i w iel­
ki charakter, „o jc ie c  republuti" 
musiał ■wycierpieć w ostatnich 
czasach, to można sobie w yim agi­
nować, znając jeg o  cala działal­
ność pisarsk4 i polityczną. Dość 
pow iedzieć, że Unamuno przede- 
wszystkiem był z pochodzenia
dzielnicow ego Baskiem i ostatnio 
m usiał dożyć tego, że jego  um iło­
wani „k ra jan ie" (sąsiadują  z

Zijjisław JBroncel

W „Gos iłjt&dzia łioatów
Bojka *» ludziach zakochanych

„D uani woda, dudni, w cem bro-, 
w anej studni —- zakochać się łat-] 
wo, a odkochać tru dn ie j". ;

M usieli murarze śpiew ać tę p io­
senkę, budując w  Głębcach na 
Śląsku Cieszyńskim biały domek 
z czerwonym  dachem. Stawiali go 
nie dla ślązaozki, ale właśnie dla 
takiej jednej z tych, co zakochali 
się w Śląsku. I ani rusz odkochać 
się nie mogą. Nawet im życia nie 
starcza na tę m iłosc. Nawet po 
śm ierci chcą, żeby tu trwał ich 
ślad.

Bo w łaścicielka domu w Głęb­
cach,■' Z o fja  Degen - Slósarska, 
dziś gospodyni i pani na „Z d ro ­
ju "  (tak się dom nazyw a) myśli 
w  przyszłości zrobić fu ndację . I  o 
czy ją  to pam ięć najw ięcej zabie­
ga? Komu oddaje zacisze w Głęb­
cach ? P oetom ! Śląskim poetom !

Przed domem wytryska źródło, 
ujęte w ocem brzyuę, a nad niem 
płaski kamień dźwiga napis, w y­
brany ze „Ś ląska" M orcinka:

„W oda jest zimna i przynoszą­
ca zdrowie, —  bo gdy ją  pijesz, 
myślisz, ze płynne słońce p ijesz".

Tryska w ięc źródło, słoneczne 
źródło b ijące  jakby z samej ; 
by m iłow ania, dom nazywa się 
„Z d ro jem " i każdego, kto go na­
wiedzi, częstuje chlebem  radości
i solą zdrowia.

Pani Degen - Ślósarska, m at­
kująca w  „Z d ro ju " jest dyrektor­
ką gim nazjum  we W łocław ku. 
Gdzie Rzym, gdzie Krym, gdzie 
W łocław ek, a gdzie Śląsk —  a 
przecież w łaśnie tu w ystaw iła 
dem. Pegazową gospodę. Jakby 
czuła, że najlepsze jest m iejsce 
na schronisko dla poctj ckich po­
w sinogów , że - ich szlak będzie 
ciągnął przez Śląsk. Kto poeta, 
ten na Śląsk. W  św iat fabryk i 
kopalń i w zielony św iat cieszyń­
skiego Beskidu.

Jeden za drugim, spoczątku o- 
strożnie, potem śm ielej zlatywały 
się ptaki. E aw uał Sztaudynger, 
Kuglin, przyjaciel domu —  Gu­
staw' M orcinek z siostrą, panną 
Tereską, fotografow ie Jejknero- 
wie, malarz Kidoń, dalej Ligoń, 
Żelechowski, A lfred  Jesionowski, 
Zegadłow icz, W ojciech  Bąkowski 
—  poeta poznański, ksiądz Grim, 
piewca beskidzkiego krajobrazu 
entuzjasta starych, górskich  oby­
czajów . Od słowa do słowa, prze­
zwano „Z d ró j"  —  „G ospodą poe­
tów ".

Skoro zaś „G ospoda", skoro kąt 
sw ój, w łasny —  zaczęto znosić 
prezenty. W ięc przedewszystkiem 
hojny Jan Kuglin. Ten zapakował 
wielką księgę, oprawną w św iń­
ską skórę i przyniósł, żeby była 
księgą gości. N astępnie dal po­
czątek b ib ljotece, o fiarow u jąc 44 
tomy w artystycznych oprawach, 
z exlibrisem , pokazującym  ..Go­
spodę p oetów '. Jest w tem „H i- 
storju o św iątku" Zegadłowicza,

niemal wszystkie tom y wydane 
aotąd „B ib ljotek i studw udziestu", 
jest egzem plarz „B ia łego S łon ia" 
z autografem  Janty - P ołczyńskie­
go, jest przepiękna edycja  „P ie ­
śni w ieczorn e j" Kasprow icza.

I od przykładu K uglina zrobiło 
się tak —- że poeta za gościnę mu­
si p łacie  własnem  sercem . A  że 
serce poety jest w w ierszach, 
w książkach, w ięc kto odwiedzi 
„G ospodę" ten zostawia w szyst­
kie sw oje dzieła. W zbogaca się 
więc księgozbiór utworam i M or­
cinka, M arji D ąbrow skiej, Sztau­
dyngera, Bąkowskiego, Grima. Że­
lechow skiego, Zegadłow icza. K os­
sak - Szczuckiej.

R osną księgi na półkach, rośnie 
spis w księdze gości, coraz w ię­
cej ludzi poznaje drogę do Głę- 
biec.

Gdzie się z kimś spotkać na 
Śląsku? Ano, w  „G osp od zie"! Tu- 
się zbierają zjazdy, tu pociągiem  
gonią na niedzielną gawędę roz­
rzuceni po całym  Śląsku przy ja ­
ciele.

Od Pszczyny, od Jesionow skie- 
go —  dwa skoki do Głębić et od 
Skoczowa —  czyli od M orcinka i 
Kossak - Szczuckiej —  jeden 
skok, I uawęt z W arszaw y nie 
musi być daleko, jeśli Dąbrowską 
przyjechała na pośw ięcenie do­
mu.

B yła i to uroczystość. N iew ia­
domo, tzy je j dorówna, a czy mo­
że ją  przew yższy Boże N arodze­
nie. Bo na święta w- Głębcach 
tłum. L iteracka brać zbiera 8'ę 
na opłatek. Jeżdżą nawet Śląza­
cy  po P olsce i zapraszają : No, 
p rzy jeżdźojcie ! A le, nie m ów­
cie ?  Jakże —- takie kochane ch ło­
py będą, przyjedźcie, nię turbuj- 
cie się —  wszystko cudnie będzie!

Pośw ięcono więc latem „G ospo­
dę". O ile kiedyś „G ospoda poe­
tów " przestanie istnieć, bibljote- 
ka i zbiory pójdą do Muzeum Cie­
szyńskiego; póki zaś stanie gospo­
darzy i gości. „G ospoda" stoi otwo 
rem —  znajom y, nieznajom y, by­
le miał legitym ację w dobrym uś­
m iechu i w dobrem spojrzeniu, bę 
dzie godnie przyjęty-.

Św ięcił ks. Plew czyński z W ar­
szawy, kompozytor, autor oratorji 
gryw anych z powodzeniem  w An- 
g lji i Szw ajearji. Na pośw ięcenie

zeszli się góralu i góralki, były 
tańce, była zabawa, nawet rozw e­
seliła eię najpow ażniejsza z lite­
ratek —  Dąbrowska.

Tym samym pociągiem , co Dą­
browska,, przyjeżdżał ks. Grim. 
Są na Śląsku najpiękniejsze połą­
czenia ‘ ksiąaz piszący wiersze. 
Prałat dostojny, w  sutannie z 
purpurowem i blaskam i, układa 
poematy sceniczne o W andzie, jak 
„JasełKa śląskie", „K w iat papro­
c i" , „D w a orły  śląskie" i wiersze 
„Z  nad brzegów  Olzy".

Siedzieli tedy ra  fu rce  —  isteb- 
niański proboszcz i pani n iew yso­
ka, w stroju  turystycznym , z ple­
cakiem na ram ieniu W iózł ich 
Jesionow ski, nadw orny herold 
„G ospody", v szędzie ogłaszający 
je j chwałę. Jej ciszę i przytulność, 
gościnność i serdeczność gospoJ- 
nej gaździny.

Jesionow ski najpierw  uderza 
w sentyment, potem  opowiada a- 
negdoty o „G ospodzie" i je j 
m ieszkańcach.

Oto np, w  czasie, gdy praca po­
zabiera w szystkich, na stróżow a­
niu zostaje reem igrant z F rancji, 
pan Cieślar. Ten znów jest oży- 
wionem i „W ierzbam i nad Sekwa­
ną", Istna kronika em igranckiej 
h istorji. W ieczorem  nieraz naw ie­
dza b ib lioteczny pokój i m ówi o 
polskiej niedoli i doli w c Fran­
cji. N ajgorzej je s t  tani z niezna­
jom ością  języka, aą tem tle byw a­
ją  I przykre zdarzenia i w esołe 
sytuacje,

Np. zamierza jakiś, niedawno 
do F rancji przybyły parobczak 
iść do lekarza kopalnianego. 0 -  
strzegają go, że napewno nie w ie­
le wskóra, bo nie zrozum ie się z 
lekarzem. Chłopak odw ażny i 
śm iały zapewnia, że jakoś to bę­
dzie.

A potem między lekarzem i pa­
cjentem  taka rozm ow a-

—  Vous ćtes m alade‘>
—  Ja, dwadzieścia jeden lat.
—  Vous Stes błesse?
—  No, toć w plecy
—  Beaucoup?
—  I w beku też...
Po pow rocie parobek ośw iad­

czy ł: Ii, w ielkie rzeczy, fa jn ieś- 
my się rozm ów ili! Miołem się też 
o co kłopotać-..

O S C H Ł A  J U Ż  Z I E M I A ,  
O S U S Z M Y  Ł Z Y . . .

Czy w Twoim leknlu wisi
^  TuJepkc, j V(iu(l«iqsa. ie  cpo- 

^  datkowołeś sie na rxec> po-
4i7iaHv wodzlan?

A le żadna anegdota Jesionow- 
skiego, żadne potrzykroc pcw-ta- 
rzane cuda, nie umywają się do 
rzeczyw istości.

Bo rzi izyw istość jest nierze­
czywista. Czy to słychać g lz ia , 
że na w-idek gościa, nieznajom e­
go, lecz gościa, wszyslko w ao- 
mu się odmienia, dzień pow szed­
ni sta ic się świętem —  porzucili 
najpiln iejsze firace, gdy jest 
rzecz jeszczoć p iln ie jsza : gościa 
na :■■ '■.• ab nosie.

Byłem takim gościem . Razem z 
deszczem spadłem do Skoczowa, 
do państwa Jejknerów . W łaści­
ciele fabryczki. M ają się. dostat­
nio, przecież znowu nie m ajatek 
i na Skdczowie nie ordynaci. Na 
cóż idzie pien iądz? Na artystycz­
ną foetogra fje . I pan Jejkner foto 
g ra fu jc  jak  Bułhak, i pani Jejk- 
nerowa, jak  Dederko, czy dr. Cy­
prian. Żeby choć te fo togra fje  
zbierali w  albumy, chowali, jak  
ulubione skarby! Kto chce oglą­
dać zd jęcia  Jejknerów , to nie dc 
Jejknerów  powinien chodzić. Po 
przyjaciołach . Po tysiącu znajo­
m ych i nieznajom ych, którzy ogra­
bia ją  skoczowska wystawę, kędy 
panują niemal hiszpańskie zwy- 
czaje.

Ą  H iszpanji je st zw yczaj, żc 
na co gość spojrzy, to mu gospc 
darz daje. Odm ówić —  obelga, 
coś pochw alił —  to bierz, bo ci 
powiedzą, żeś chw alił nieszczerze 
Naw et jeśli żonie gospodarza po 
wiesz komplement, żona idzie za 
tobą —  wypads tyko „zapom nieć 
ją zabrać" —  w przedsionku,

U Jejknerów  nie zapomina się 
gościnności —  je s t  zanadto za­
dziw iająca. Może to słow o krzyw­
dzi Jejknerów —  gościnność god 
na podziwu dla nas, a zato pew­
nie naturalna na Śląsku. Była 
ona dla mnie dowodem, że niema 
nic łgania w zaproszeniach do 
„G ospody poetów ". Pokłoni się 
tam gościom  próg. rozszerzą się 
cztery ściany —  prawda to, a me 
żadna ligoniow a „b o jk a ".

Jejknerow ie, fabrykanci - arty­
ści ze Saoczowa są symbolem 
dzielnicy. Trzeźwa, prosta praca 
na własnym  w arsztacie, a na in­
nym znów planie —  sztuka.

Ten symbol Jejknerów  ma też 
i donioślejszą w ym ow ę: o jc iec  
z pochodzenia Niem iec, matka —  
Czeszka, dzieci —  chowane w  go­
rącym polskim  patrjotyźm ie.

Airo, w idać:

„Dudni woda, dudni,
(w cembrowinie j  suidtii, 

Zakochać się łatwo,
[a odkochać trudniej".

I któż, do pierona, wydziwi mi 
teraz, że na tym  Śląsku staw iają 
i fabryki i „G ospody poetow !". 
Żc się drążą w zięrnice i zapada 
ją  \y serca ..

G alicją, w ięc „kra jan ie")', do­
stawszy stadowego porażenia 
m ózgowego (tem peratura była 
tropikalna), chcieli i w reszcie o- 
g łosili się też góralską republiką 
niezależną, którą proklam owano 
w tam tejszym... Poroninie... (B c r- 
neo), w yw ieszając przytem czer­
wone sow ieckie sztandary... Una­
muno dostawszy definityw nego 
obrzydzenia i odrazy do w szyst­
kich sw oich przyjaciół politycz­
nych, zerwawszy z nimi stosunki, 
został przez rozw ściekioną bandę 
radikoków i radek-ałów ogłoszo­
ny (napiętnow any), jako „w róg 
republik i". M afja  awanturników, 
karierow iczów , ekstrem istów i 
w prost rzezi mi echo w w sw oich 
w rzaskliw ych brukowych szma­
tach (L ibertad, L iberał, Luz, 
Voz etc ) odsądzała’ sw-ego rodzi­
ca ideow ego od czci i w iary i nie 
było takich kalumnij, jakiemiby 
nie obsypywano sędziwego m yśli­
ciela i gen jalnego stylistę.

N ow y Don K iszot czuć się mu­
siał, jak stary król Lear, lub jak  
Noe, obrzucany obelgam i przez ro 
dzone córy, to jest pisma, które 
on sam pozakładał. Toteż nie 
długo w ytrw ał Unamuno w- god­
ności prezesa politycznego —  de­
m okratycznego klubu „A teneum " 
Zrzekł się i tego skromnego do­
stojeństw a, strzepnął kurz ze 
sandałów, splunął i w yjechał do 
Salamanci, by się ju ż  nigdy nie 
pokazać w  M adrycie, opanow a­
nym przez m oralną hołotę, której 
on w  w ydobyciu  się na w ierzch  i 
w zrobieniu zaw-rotnych karjer 
głów-nie dopom ógł. Przestał też 
pisać i w ypow iadać się, zresztą 
przestali w ogóle w szyscy „k ler­
kow ie" i intelektualiści hiszpań­
scy, przerażeni i osłupiali tem 
rozpanoszeniem  i rozbestwieniem  
najnikczem niejszych instynktów 
i najgłupszych elem entów, które 
tratując wokół kopytam i rozsia­
dły się na w szystkich grzędach.

Nie dał też się uprosić i nakło­
nić zgorzkniały, przepełniony bó­
lem starzec na przyjazd do M eri- 
dy, nim asystow ać ow acjom , ja ­
kie p ięciotysięczny tłum  widzów, 
zgotow ał jego  „M edei". Bał się 
zetknięcia z orędownikam i pod ­
palaczy, bandytów, m orderców i 
Trockistów-... Zamknął się s z k o l­
nie, aby doń nie dochodziły nawet 
najdalsze echa bratobójczej rze 
Zi i rzeźni.

Oby jeszcze przynajm niej dożył 
autor Ii-go  Don K iszota tego, że 
szereg koniecznych  reform  i 
przemian racjonalnych , jak ich  
nie mieli czasu, ochoty i en erg ji 
przeprow-adzić lew icow i p lebej- 
scy w archoli (K iereńc-zycy), 
przeprowadzili inni, m łodzi tra­
dycjonaliści, ludow cy z Gil Rob- 
lesem na czele, w- pierw szym  rzę­
dzie, oczyw iście, reform e rolną, w  
drugim reform ę szkolnictwa w 
dawnym duchu i sensie!

W  każdym razie pięknie sobie 
poczęła „L a  B arracca", dając M c- 
deę (S eneci) Uuamuna. Hołd to 
ni ijako dla dostojnego starszego 
pana, który nie zawahał się pu­
blicznie dezaprobow ać gospodar­
ki „e tosu " sw oich  w łasnych  ongi 
elewów i pupilów . „L a  B arracca" 
bęazie teraz miała ciężkie p rze j­
ścia  i p»-zezycra. O bj szybko ze­
rwała ze siebie palącą, czerw oną 
koszulę D ejaniry i zaw róciła do 
tradycyj dram atycznych, ale nie 
w ielkich... pogańskich... Greków, 
tylko w ielkich  chrześcijańskich  
H iszpanów : przeora di M oj i na,
braciszka Lope de V egi i do księ­
dza Calderona. Sceniczna tw ór­
czość na tym półw yspie albo m o­
że być C aiderooov/ska z ducha, 
albo żadna. N owe talenty pisar­
skie. dramatyczne, zdają się ju ż  
w chodzić na patetyczne drogi mi- 
sterjów  i a u t o a s a c r a -  
n u  n t a 1 e s. Zgodnie z erą wujka 
m czną, czy socja lną. p"zez jaką 
przechodzi w  w ielkiej m ierze tak­
że H iszpanja, konieczne i n ieod­
zowne dla tych  pisarzy byłoby, 
też przejęcie się pełne ideolog ją  
i program em  znanych dw óch w a­
żnych encyKlik, bez wpadania aż 
w rew olucyjny chrześcijański ko­
munizm. księdza Juana Garcia 
M orales.

„A B C " w W arszaw ie zwraca 
się do „A B C " w M adrycie, aby 
wpłynęło na uratowanie „L a  
B eiT acci" h iszpań sk iej; skoro ju z  
niema podróżującej po P olsce 
Reduty O sterw y , m ech  będzie 
przynajm niej tam w cudem urato­
w anej i ocalałej Iberji.
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Fel ieton  j e s i e n n y
ileż  to zasłużonych piór opi- 

s> wało smętek polskiej jesieni, 
ileż pędzli rozrabiało na paletach 
je j złociste barwy.

Czy warto s:'lić się raz jesz ­
cze na oddanie tej niew ysłow io- 
nej m elancholji, jaką napawa nas 
opadający bezszelestnie liść?

Bez słowa odpowiedzi na to 
tzewne pytanie wkładam m oje 
wyleniałe paletko i wychodzę z 
domu na w ilgotne i zamglone 
ulice. M iasto przyw działo szatę 
jesien i, ściś le j m ów iąc „ubrało 
jesionkę", wesołe i jaskraw e ko­
lory lata zastąpiły inne, zrudzia- 
łe i smutne.

Zm kły wdzięki kobiece, które 
prześw itu jąc spod letnich sukie­
nek, działały tak na nerwy ero­
tomanom, , przysypane naftaliną 
i zawinięte szczelnie w paltociki, 
czekają du przyszłej, dalekiej 
wiofiijy. Znikły białe, radosne 
czapki policjantów , ustępując 
m iejsca  (w  przenośni) butnym 
korporantkom.

W  w itrynach sklepowych roz­
złociły  się piklingi (w idom y znak 
jes ien i), a za szybami kawiarń 
wędząc się w sm ugach jes ien ­
nych dymów, chronią się w ciep ­
le żydy o zrudziałych brodach.

Jesień.
Od pięknej Jehanki „zim ne w ie­

czory, chłodne poranki", —  po­
wiada stare W ielopolskie przy­
słowie.

Skierowuję swe kroki w A leje  
U jazdowskie. Robią wrażenie de- 
koracyj, jakie niechybnie v,'krot­
ce się ukażą w obum ierających 
kabaretach warszaw skich... La­
tarnie w „lis ich  czapach" odbija ­
ją  się w mokrym asfalcie, na 
pierwszym  planie pożółkłe, kasz­
tanowe liście, a na ich tle w ałę­
sają się ponure dziewczęta i grup 
ki „policm an  boy ‘s ‘ ‘.

A  najpraw dopodobniej ujrzym y 
na kabaretow ych scenkach stary, 
kochany pałac Łazienkowski z 
nieódzcwnem i łabędziam i, na tle 
którego urocza para w stylu Bie- 
derm ajer'a  powinna odśpiew ać 
nowe słowa W łasta :

■ „Jesienne róże marzą wciąż o wyglu-
jpiaau

‘Jesienne róże szepcą coś 'o plajto-
J wariiu...”

albo coś w tym rodzaju. N iich  
.eh tam zresztą ja sn y  szlagier 
trafi. Kryjąc się w  cieniu kaszta­
now ych liści, posuwam  się a le ja ­
mi wzdłuż w ilgotnych  ławek. Pu­
sto tu i bezludnie, ani śladu z let­
n ie j i w iosennej rui, pełnej skłę­
bionych  ciał, rozpalonych na­
m iętnością  i pożądaniem, atm o­
sfery  tak miłej dla pań z „W iado­
m ości". N ic tu po nich. A le je  są 
jak wym arłe. Czasem tylko jakiś 
żołn ierz z kuchtą pod rękę, śpie­
szy na w ieczorny (sex) -—- apel.

Teraz.tu  m iejsce dla ludzi smut 
nych i zamj ślonych, którzy kry- 
iąc swe twarze w postaw ionych 
kołnierzach, zasiadają samotnie 
na w ilgotnych  ławkach.

N iektórzy szukają tu noclegu, 
n iestety, je s t  to m ożliwe tylko do 
12-ej w rocy , bowiem  gorliw i p o ­
licm an boy ‘s, św ietni slużbiśei, 
lecz k iepscy chrześcijanie, nie 
pozw alają dłużej drzemać bieda­
kom i spędzają ich z lawck. Cie­
kawią. mnie ci ludzie bez dachu 
nad głow ą. W idać do nich nie do­

tarły te wszystkie fundusze, na 
które biorą ciągle nas obywateli, 
te wszystkie pew ności i zaufania, 
te lóżnobarw ne krzyże, żłoby i 
żłóbki, samopomoce, ubezpicczal- 
n ię,k kwitki za siedzenie p o ‘ godz. 
12-ej, za przechodzenie jezdni na 
ukos, za kucanie w m iejscu nie- 
przepisowom, te wszystkie P, I. 
F. F-y, P. A . F. F-y, Z. U. P. Y. i 
inne...

Przypom ina mi się dodatek f i l ­
mowy TAT-a, w k torjm  pokazy­
wano nam przez długie miesiące, 
jak  to mądrze zatrudnia ludzi 
tak zwany fundusz bezrobocia. 
Jak dziś w idzę min. Jędrzeje wi­
eża, który z wyrazem  krystalicz­
nej niew iary w oczach słucha 
w yczerpującego referatu  na ten 
temat, a potem w alące się słupy 
bazaltu przy których zatrudnia 
się tylu to a tylu ludzi, potem ta­
ma na ukończeniu, przy której 
pracu je tylu a tylu... i tak aż do 
zupełnego obrzydzenia.

A dalej przypomina mi się coś 
z rubryki „C zy w iecie że ...?“

Czy w iecie, że pewne czj nniki 
towarzyskie są winne za hulanki 
w jednym  z warszaw skich dan­
cingow ych lokali około pół m iljo- 
na złotych?

Pocieszając się myślą, że by­
w alcy sumy t*. j n igdy nie spła­
cą, powracam  z tych w soom ień 
do rzeczyw istości i przysiadłszy 
się do pierw szego z brzegu samot 
nika, rzucam pytanie:

—  Czy nic ma pan gdzie spać?
Bezdomny spoglada na mnie

lękliwie i odpowiada półgębkiem .
—  Owszem, mąm gdzie, ale co 

to za spanie, funta kłaków nic 
warte.

—  Gdzież pan tedy sypia?
—  Do póinocy siedzę tu na 

lawcę a potem to sypiam na Dłu­
giej w wnęce domu M inisterstwa 
Opieki Społecznej, znalazłem tam 
dość ciepłą i zaciszną wnękę.

—  P-s.il zapewne stracił posa­
dę ?

—  O tak. byłem profesorem  
U niwersytetu, zredukowano mnie 
w zeszłym roku wraz z katedrą...

Podziękowaw szy za in form acje, 
przysiadam się Jo następnego 
m yśliciela i zapytu je :

—  Jakież to złe losy pozbawiły 
pana dachu nad g łow ą?

—  To niedawna h istorja  —  od­
powiada samotnik, kryjąc oblicze 
w kołnierzu podszytego wiatrem  
paletka. —  DatujeTśię od ostat­
nich w yborów ,’ byłem  nauczycie­
lem arytmetyki, m iałem -spokojny 
żywot, .aż tu, djahli nadali w ybra­
no mię na „m ęża zaufan ia" przy 
w yborczej urnie.

—  No i co ?
—  Ano nic, liczyłem  glosy ze 

śc-islościa matematyka no i...
—  I co?

I później wylali mię z posa­
dy...

—  Czy tylko pana sam ego?
—  N ic, wylali rów nież w ojew o­

dę, o śpi tam na sąsiedniej ław ­
ce.

—  Czy pan czasem nie z Lodzi?
—  Tak, to m oje rodzinne mia­

sto, a czy pan mnie zna?...
—  Nie, tylko tak mi jakoś w pa­

dło na myśl.

Żegnam matematyka i podcho­
dzę do następnego

—  Czy pan również nie ma da­
chu nad głow ą?

—  A  juści, że nie.
—  Czy oddaw na?
—  Od ośmiu lat.
—  Jak to się stało, niech pan 

opowie.
—  O, to dawne czasy, była ta­

ka sobie wojna, w łaściw ie nie 
woina tylko strzelanina, m ie jzy  
znajomymi. Byłem wtedy sierżan­
tem przy karabinach m aszyno­
w ych. Kazali mi bronić jednego 
przejścia  na lotnisku, ano broni­
łem. jak  umiałem, okopałem się 
z „m aszynką" i kto tylko łe'o w y­
chylił, to w niego grzałem, w yło­
żyłem tak z p ;ęćaziesięciu.

—  No i cóż dalej?
—  Ano, teraz nie chcą mi ni­

gdzie dać zajęcia, pow iadają, że 
jestem  człow iek nie ich, że m ają 
to wszystko o mnie zapisane i że 
nigdzie mi posady nie dadzą, że ­
bym m ógł gdzie dostać jaki pole­

ca jący  list —  urwał i tępo zapa­
trzył się w  zienuę.

Żegnany cithcm i w estchnienia­
mi, zdążałem w drogę powrotną, 
rozm yślając o tych r.owo-odkry- 
tycli źródłach bezrobocia.

M ają ■ wszystko skrzętnie zapi­
sane, kto ich a kto nie, w szyst­
ko pam iętają, nie zapomną, nie 
darują.

Cóż to za krasnoludki, cóż za 
gnomki przedziwne trudnią się 
tą podziemną czarną buchalter­
ią ?  Kto opłaca ich czas i z jakich 
funduszów ? „ Ł

W racając do domu, przecho­
dziłem umyślnie przez jezdnię 
naukos i w m iejscach niedozwo­
lonych, uczyniłem to z dziką prze 
korą około 30-tu razy.

Żaden policjan t nie zauważył. 
W ycofałem  w ten sposób z fu n ­
duszu około 30 złotych, dobre i 
to... '

Z drzew opadały bezszelestnie 
polecające liście.

W cieniu zapomniane! krzywoszyny
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Niemile urażenie sprawiło tu od­
krycie, jakiego dokonała policja  
w mieszkaniu znanego publicysty 
p. A . N. Już oddaw na władze 
śledcze m iały na oku mieszkanie 
na Grochówie, o którem krążyły 
niepochlebne w ieści. W czoraj po­
stanowiono zlikw idow ać sprawę i 
© godzinie 3-ej nad ranem przed­
staw iciele polic ji, w tow arzyst­
wie fankcjonarjuszów  Urzędu 
Śledczego w kroczyli do obserw o­
wanego lokalu.

Gdyr wyłamano drzwi, oczy o- 
becny ch uderzył przykry widok. 
W pokoju stołowym  stal, przy­
brany w fartuch  rzeźnicki, p. A. 
N. i oprawiał znanego działacza 
politycznego, posła W iślickiego, 
który w isiał za tylne kończyny na 
haku w suficie . Przy bocznym  
stoliku siedziało kijku przyjaciół

politycznveh p. A. N., którzy je ­
dli wątróbkę posła W iślickiego 
na surowo z pieprzem, oliwą i cy­
tryną. W kącie m oczył się w oe- 
cie pos. Grynbaum, -,v kuchni 
skrobano pos. Tlicna, świeżo za- 
szlachtov anego i oparzonego 
wrzątkiem, na balkonie zaś kru­
szał pos. Szcreszewski, opraw io­
ny ju ż dwa dni temu. Jak wyka­
zało śledztwo, pos. Szcreszewski 
miał być podany* w śmietance, z 
zapiekanemi kartofelkam i, pos. 
Thon faszerow any, na zimno, z 
sosem Cumberland, pos. Gryn­
baum zaś w galarecie. W szyscy 
trzej byli przyprawieni w sposób 
rytualny.

W  kolach przyjaciół politycz­
ny ch p. A. N. odkrycie to \rywo- 
łało konsternację. Krążą pog ło ­
ski, że będą sie starać przem il­
czeć te spraw ę.

Rys. Z. Jurkowski.

Odpowiedzi działu satyry
Zaniepokojonemu w Dubrowniku.

Pyta pan eży nie znamjw przypad­
kiem nazwisk macedońskie!) sm  
skowców. Owszem, oto są: główny 
sprawca zamachu nazywa się Caio- 
mel vel Suk, vcl Georgjew. vel Czar­
nomorską. Drugi pośn-dni sprawca 
zamachu nazywa sie Halni-, ink to 
sam zeziTtł.w ciągu pierwszej doby
badania. W następnej dobie ujawnił 
swoje prawdziwe nazwisko, które 
brznr Miło Krajać. Policja marsybaa 
spodziewa się, źe dalsze badania na­
prowadza na ślad następnych naz­
wisk tego delikwenta. Trzeci spraw­
ca nazywa sie Mio Kran, ale erzy- 
party do muru systemem macedoh- 
skijn, osobnik ten przyznał się, że 
jest kobieta i nazywa się Mia Bru­
na. Wiadomości te zawdzięczamy- c- 
nergicznej policji francuskiej i sądzi­
my, że ciekaw ość pańska została
zaspokojona.,

P. S. W ostatniej chwili spostrze­
gliśmy, że list Pański jest datowany 
dnia 5-gn października, czyli na 
cztery dni przed zamachem, d o
zmienia postać rzeczy. Żałujemy, że 
dopiero teraz jesteśmy w możności 
udzielić Panu potrzebnych intorma- 
cyj. (z. ■.).

Krawcowi: Skarży się pan, że drę­
czą go wyrzuty sumienia. Ubierają 
się u pana różni klienci, pos. Idzi­
kowski, p. ■sen. Wyrostek, u pana 
również ubierali się pp. IJobiecki i 
inni. Ws-zystkim przyszywał pan do 
ubrania guziki z napisem ,For-
Gentlcmen” . Tymczasem teraz wy­
szły najaw takie sprawki tych pa­
tiów, że żadną miarą nie może pan, 
wedle pańskiego listu, dawać tym 
panom swego stempla „For Gentle- 
-nen". Istotnie. Poruszył pan kwestję 
ba-dzo doniosłą i subtelną. Rzeczy­
wiście: czy krawiec będzie w zgo­
dzie ze swem sumieniem, przyszywa­

jąc tym wszy itkim panom guziki e 
napisem ..For Gentlemen” ? Wydaje 
nam się, że niestety, nic. Cuż więc 
pan ma czynić?

Po długim namyśle, doszliśmy do 
wniosku, żc nie pozostaje pane nic 
innego, jak przyszywać guziki z na­
pisem „For ladics (v.).

Prokuratorowi W., Chojnice: Ła­
skawy," pan jest zdania, żc- zohydza 
nie tak pięknej miejscowości, jaką 
jest Bereza Kartuska jest conajmniej 
niewłaściwe. Ba! więcej nawet, do­
maga! się. pan za to najsurowszego 
wymiaru yar- . Brawo! Ma pan zu­
pełna rację. Kereza ma świetne wa­
runki klimatyczne i po osuszeniu 
wraz z calem Polesiem, n\uże się stać 
luodnem uzdrojowiskiem. I że pan to 
zauważył siedząc w Chojnicach, 110... 
no... Niechże pan jnknajwię- 
cej mówi o Berezic. Dużo i głośno o 
Rerezie! Może usłyszą pana tu w 
Warszawie. Wtedy poprzemy pana. 
Bo my mamy (o czem pan pewnie 
nie wic) stosunki w sanacji, (z. j.).

Melomanowi: Czytywał Pan w pcw 
nym mizdrzącym, się do sanacji bru­
kowcu rubrykę p. t. „Co w trawie 
piszczy" ; zmierziło Pana to ciągłe, 
godne cyrkowej galerji wyg\vizdvwa- 
nie izekomego „fałszu" w koncercie 
Hofmana. Ponadto w tejżo rubryce 
czytał pan coś o „wagnerowskim Si- 
gurdzic" i wf związku z tem wszyst- 
kiem zapytuje pan, czy można ufać 
tym panem w kwestjach dotyczą­
cych muzyki. Odpowiadamy: „Fałsz" 
Hofman i, to nic nieznaezące powi­
nięcie się palca „Wagnerowski Si- 
gurd“  to „fałsz" świadczący .o powi­
nięciu się. inteligencji autora. W 
imieniu Pańskicni i naszem radzimy 
„piszczącym w trawie" melomanom, 
Czyli t. zw. pasikonikom, interesować 
sie raczej muzyką podwórzową ?"to 
czynnie, osobiście i nagminnie

Janusz Minkiewi'

Akt ialja
Lebruna, Mussńiniego. króla Terzegh 
(nieriotrzebne skreślić). Przemówie­
nia, trwającego niespełna pieć godzin 
publiczność wysłuchała stojąc. Mo­
wę przerywała raz po raz rykiem nie- 
dającego się opisać entuzjazmu na­
bita (w  butelke... przyp;sek opozy­
cyjnej redakcji) sala. Po skońezo. 
nem przemówieniu, dostojnego prele­
genta Dekobr? Marinetti Shaw por­
wał na ręce i wyniósł na ulicę, gdzie 
wyjące z zachwytu tłumy, jedynie 
dzięki inte,-wencji dwóch "ułKow 
wojska nie rozszarpały z entuzjazmu 
słynnego akademika...

D ługo jeszcze można snuć ta­
kie opowiadanie. Tylko trzeba 
się do tego um iejętnie zabrać. 
Goś niecoś postudjow ać, coś nie- 
coś poczytać.

Choćby taką „T ry log ję "  Sien­
kiewicza. Uniknęłoby się wtedv 
takiej ga ffy , jaką popełnił p. J. 
Kaden - Bandrowski, w  artykule 
swoim „O dsyłacze do odsyla- 
ezów" (dyskusja z Karolem  Rad­
kiem) zamieszczonym (nie Ra­
dek, lecz artykuł) w numerze 
278-ym „G azety P olsk ie j". Takie 
oto zdanie czytamy w tym artj-- 
kule:

Znakomity publicysta sowiecki Ka­
rol Radek, pożycza sobie w tej oo-e- 
sji chwytu Zagłoby i otiaruje mi In­
flanty.

W ielka szkoda, że sekretarz 
Akadem ji Literatury, nie zna te j­
że literatury! N iech się w ięc za­
pyta byle ucznia czwartej klasy, 
a ten ju ż go objaśni, że Zagłoba 
ofiarow yw ał nie Inflanty, lecz 
Niderlandy. Tak, N ID E R L A N ­
D Y ! A  najlepiej to samemu sobie 
poczytać i „O gniem  i M ieczem " 
i „P o to p "!

Że co ?  —  Niema pan czasu?—  
Musi pan dziś być na trzech 
bankietach? Nową sztukę Gru- 
bińskiego musi pan przeczytać? 
Mn pan posiedzenie rady nad­
zorcze j?  I zebranie zarządu? I 
audiencję u komisarza'?

A  literaturą się za jąć nie ła ­
ska? A  czytać, a uczyć się, a 
stud jow ać? A  Bigdę kończyć? A  
napisać wreszcie coś porządne­
go !

'Bo inaczej, to wstyd będzie! 
I przed Dziadkiem i przed F a l­
kiem, no a przcdewszj'stkicn; 
przed R adkiem !
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Przed dwoma tygodniam i og ło ­
siliśm y na tem m iejscu amnestję 
dla różnych osób,' które chlasta­
liśmy nieraz t. zw. „biczem  ciętej 
satyry". Na liście tych osób zna­
lazł się m. in. i Kaden z adnota­
cją , iż otrzym uje amnestję pod 
warunkiem spokojnego zachow y­
wania się i niedostarczenia nam 
tematów do działu satyry. Lek­
kom yślny im presarjo zlekceważy! 
sobie jednak nasz warunek.

Oto prasa anacyjna zam ieści­
ła niedawno komunikat P. A. T-a 
donoszący, co następu je :

\\r ostatnim dniu obrad kongresu 
teatralnego odbywającego się z ini­
cjatywy Fundacji im. Volty i zorga­
nizowanego przez włoską akademię 

' wygłosił przemówienie delegat po).
I ski, J. Kaden - Bandrowski,

—  Ho, h o ! —  Cieszy się saty­
ryk. —  Jakaś nowa V O LTA  Ka- 
d "  " z in ic ja ty  „ Fundacji im.
W olty! I czyta d a le j:

Przemówienie to, przerywane czę­
sto oklaskami, było wielki n sukce­
sem delegata polskiego. Widocznem 
było, że znakomity pisarz włoski L.
Pirandello, zasiadający przy stole 
prezydialnym oraz wódz futuryzmu 
Marinetti, przysłuchujący się uważnie 
wywodom J. Kaden . Bandrowrkiego 
często mu przyklaskiwali.

Nii umiem na pamięć depeszy 
P. A . T.-a o czerwcowym  prze­
mówieniu Miriama w Paryżu, ale 
pamiętam, że tekst był niemal 
identyczny. Akadem icy fran cu ­
scy i prezydent Lebrun napewno 
także mu przytakiwali i urzą­
dzali „burzliw e ow acje".

Autokreklam a naszych akade­
mików jest uboga w pomysły.
Przecież stwierdzenie, że tacy a 
tacy panowie przytakiwali, nie 
jest jeszcze momentem dość a- 
trakcyjnym . Mnżnaby się wysiłki 
i napisać stalj szablon do poda­
wania stałych t e g o io d z ju  wia­
domości. Naprzyklad taki:

Cały Paryż. Rzym, Londyn (niepo­
trzebne skreślić) pozostaje pod pio- 
runująceni wrażeniem arcydonicsłej 
mowy Miriama Kadena sieroszew­
skiego (nitpotrzebne skreślić). Pisma 
wydały dodatki naazwycz-jne. opisu­
jące ćrzebjeg . tego wiekopomnego 
wydarzenia. Oto, gdy chluba naszej 
literatury, weszła na mównicę, w 
mgnieniu oka zasypana została wią­
zankami kwiecia przez prezydenta

M arja 1^. Kruger

Dvr. Szyfman wystawia Hamleta
Po zejściu  z program u „Snu nocy letn ie j", dyr. Szyfm an za­

mierza w ystaw ić „H am leta". R olę tytułow y pow ierzono popular­
nemu kornikowa’ , p. A dolfow i Dymszy, pozostaw iając mu wom ośe 
interpretowania Szekspira. Jak wiem y z pew nych źródeł, Dymsza 
opracow uje już rolę, parafrazu jąc zlckka starego, poczciw ego 
Szekspira, 0

H A M L E T :

O fc lja ! —  N im fo, ach mon Dieu 
Za m oje grzeszki pom ódl się.

O FE LJA :
A  jakże książę czu je  się?

H A M L E T :

Merci, dość dobrze. Nawet —  hien.

O FE LJA :

Slów eczko, książę. A  propos 
Chcę zw rócić  panu petits cadeau*
Yous com urenez —  nie dla mnie to 
Zbyt tanie. W eź je . Oto są.

H A M L E T :

Tiens, tiens. Pytanie jedno mam —
W* uczciw ość wątpię twą —  madame.
K obietki? —  znam jc  dobrze, znam.
Są piękne tu, —  uczciw e tam.

Parole d‘honneur i sacrebleu 
Wynacz, że tak wyrażam się 
Lecz nie kochałem nigdy cię.

O F E LJA :

A zatem książę, zawiodłeś mnie,.

H A M LE T:

I och ! pardon! i och ! pardon!
I do klasztoru proszę w ont 
Grzeszników m nożyć? —  ach fi  donc!
O fe ijo  —  gdzież jest dobry ton?

A  zaś co do mnie —  proszę w ierz;
Despota jestem , dziki zwierz 
Wytwmrny goguś, albo też —
W inegret. Et mon coeur —  jest seche.

I jeśli chodzi o mariage,
O damskie sprawy, m aąuillagt 
Zalecam  męski sabotage,
A  zresztą wszystko... auellc doium age!


